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Zatwierdzona przez J. W . M inistry Finansów dnia 20
Lutego 1867 roku.

* IN ST R U K C JA .
dla Rządów Gubenjalnychi Kas w Królestwie Polskiem,
o svosobie przy jm ow an ia , zachow yw ania i  zw racan ia  
kau cji tu d z ie ż  o w ydaw an iu  św iadectw  kaucyjnyc i 

kwitów.
(U łożona na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej w dniu 

7 (1 9 ) czerwca i8 6 0  r. U staw y o akcyzie od trunków  
w  Królestwie Polskiem  i przepisów z dnia 12 (2 4 )  sty
cznia 1867 r. O kaucjach i zastawach na zabezpieczenie 
zawieszonej w opłacie, akcyzy od trunków w Królestwie

1 N a zasadzie artykułów 84  i 86 U staw y o a k -  
cvzie od trunków w  Królestwie Polskiem, Rządy Gu- 
bernialne obowiązane są rozpoznawać i przyjmować

kaucje hypoteczne, na zabezpieczenie opłaty akcyznej 
wystawiane i na przyjęcie takowych wydawać w formie 
p r z e p i s a n e j  świadectwa; kasy z a ś  obowiązane są przyj
mować kaucje w gotowiznie lub w papierach procen
towych, a na przyjęte kaucje wydawać w łaściwe Świa
dectwa lub kwiiy. . ,

8 2. Rządy Gubernialne i Kasy Powiatow e, pod 
względem przyjmowania, zachowywania i zwalniania 
kaucii obowiązane są ściśle stosować się do zatwierdzo
nych Najwyżej w dniu 12 stycznia roku 1867 przepi
sów o zastawach i kaucjach na zabezpieczenie zawie
szonej w opłacie akcyzy od trunków w Królestwie P o l-
skiem. •

e 3 . Rząd Gubernjalny, mając sobie przedstawioną
do przyjęcia kaucją, wystawioną hypotecznie na mająt
ku nieruchomym, winien przestrzegać, ażeby dowo y 
były pod każdym w zględem  odpowiednie istniejącym w 
tym przedmiocie przepisom prawa.

8 4. P o przyjęciu takiej kaucji, Rząd Gubermalny 
prześle ją kasie do zachowania i zapisania do przycho
du w edług ustanowionego porządku, a wystawiającemu 
kaucją wyda świadectwo na dowód jej przyjęcia.

5. K asa przy składaniu jej kaucjów w § 1 w y ła 
żonych winna zwracać uwagę:

1) aby w deklaracjach osób składających kaucje, by- | 
ło  jasno wyrażonem, na zabezpieczenie jakich opłat i w 
jakich papierach kaucja jest składaną, tudzież

2) aby przy papierach procentowych znajdowały się
w łaściw e kupony. . .

§ 6 . Przyjęte przez kasę kaucje w gotowiznie lub w  
papierach publicznych zapisane być winny do przycho
du depozytów w w łaściw ych oddziałach, a na dowód 
przyjęcia ich, kasa udzieli kwit, wycięty podług usta
nowionego porządku z k się ji sznurowej oparafowanej.

8 7 W świadectwach lub kwitach przez Rządy 
" Gubernjalne i kasy wydawanych osobom wystawującym  

kaucje powinno być wyrażone:
a )  kto mianowicie i na jaki cel, oraz czy za siebie, 

lub za kogo innego w ystaw ił kaucją', 
h)  suma wartości złożonej kaucji; i 
C) jeżeli kaucja składa się z papierów procentowych, 

to z jakich w szczególności.
8 8 W ładza którą przyjęła kaucje, zwraca takowe

» i , L « i ,  j*k * » .  P» "*
tak ow e oryginalnego « * ' » /" * “ „ p ły w ie  t .r -

§ 9 . W ranie ^ aj j eol o(  0  ^skana
m inu  zawieszenia jej w opłacie, » arzadów A k-
powinno ze d o ta ry ch  k .uc.j na £ « * » '
eyznych i przy fci.lem  " —

C entralny Z a rzą d  Dochodów z A k cyzy . Z rozpo
rządzenia Dyrektora Zarządu Centralnegó D ochodów  
z A kcyzy w Królestwie Polskiem — pozostający przy 
Zarządzie Finansowym Królestwa Polskiego Radca D w o
ru L in k , mianowany Rewizorem przy Zarządzie G uber- 
njalnym Akcyznym w Łomży, od dnia 25 kwietnia r. b. 
Przeniesieni: Rewizor Zarządu Gubernjalnego A k cy -  
znego w Łom ży, Paszczenko  — na R ewizora Zarządu  
Gubernjalnego Akcyznego w Radomiu; Rewizor Zarzą
du Gubernjalnego Akcyznego w Lublinie, P u szk a rew  — 
na Rewizora Zarządu Gubernjalnego Akcyznego w W ar
szawie i Rewizor Zarządu Gubernjalnego Akcyznego w  
Radomiu, Z ejfert — na Rewizora Zarządu Gubernjal
nego A kcyznego w Lublinie.

M agistra t M iasta  W arszaw y  podaje do wiadom o
ści mieszkańców m. W arszawy, iż na zasadzie art. 18  
Naj wyżej zatwierdzonej w  dniu 19 (3 1 ) Grudnia 1 8 6 6 r .  
U st awy o zarządzie interesami Ubezpieczeń, zatw ier
dzeni Reskryptem Komisji Rządowej Spraw W ew nę
trznych z dnia 9 (2 1 ) Marca r. b. N . 052'V#so lla urzÓ* 
dacli Ucząstkowych Radców Ubezpieczeń przy M agi
stracie miasta W arszawy, przeznaczeni zostali do spra
wowania obowiązków do tego urzędu przywiązanych, a  
mianowicie: W. Grymowski Franciszek, w łaściciel do
mu N. 2 2 3 3  w  Cyrkule 4 , 5 i 6; W . Gerlach Wilhelm^ 
w łaściciel domu N. 2 1 5 /1 6  B , i 225  w Cyrkule l  i 2; 
W. Rakowuecki Wiktor, W łaściciel domu N . 1734  i 
1735 w Cyrkule 9 i 10; W . Jeger Gracjan, w łaściciel 
domu N . 1 7 1 0 / l l a  w Cyrkule 7 i 8; W . Lilpop Karol, 
w łaściciel domu N . 2 9 1 1 /1 2  w Cyrku’e 3 i 11; W .R o l-  
biecki Jan, w łaściciel donut N. 3 7 9 a  i 375  na Przed
mieściu Pradze w Cyrkule 12; że zatem tymże Radcom, 
mieszkańcy m iasta W arszawy, wszelkich objaśnień na  
każde ich żądanie w interesach ubezpieczeń dostarczać 
są w obowiązku, a nadto w razie pojawienia sic księgo- 
suszu, w łaściciel bydła donieść winien bezzwłocznie 
Ucząstkowemu Radcy Ubezpieczeń w łaściw ego Cyrku
łu , nieza’eżnie od złożyć się winnych raportów K om isa
rzowi Administracyjnemu i Komisarzowi Policji W yko
nawczej. Obok tego M agistrat objaśnia, że Radcy c i 
zasiadać będą kolejno na posiedzeniach kolegjalnych  
M agistratu, z prawem głosu w interesach ubezpieczeń.

  — ----- ., , rzy złożyli akcje dla uczestni
czenia w Ogólnem Zgromadzeniu Nadzwyczajnem w d.

FEJLETO N  DZIENNIK A W ARSZAW SKIEGO.

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

P A W E Ł  i W IR G IN JA .

(Ciąg dalszy *).

v.
(W dwa miesiące później w mieszkaniu Pawła).

P a w e ł  i K a r o l  (s ie d zą  p rz y  s to le ) .
K a r o l  (p rz e g lą d a ją c  p a p ie ry ) . Tak Więc, mogę Cl 

powinszować. N iczego tu me zaniedbano- z a p is  do
bry i formalny, wdówka połknęła wędkę i dzisiaj 
doprawdy mój drogi, m ógłbyś już zdjąć z twarzy ma
skę męża-galanta a włożyć prawdziwą.

I O kol ^ T o u * b y łab y  m aska— lecz t « . p  w ta M

f e S T ' U -  w-) W ięc tedy?... .
Karol. Zabawny jesteś z tym twoim poważnym  

tonem i miną obrażonego poczciwca -  (po chwili). Oto 
-wiesz co kochanku, wypada nam dzisiaj rozmówić się 
szczerze, bez żadnych wybiegów frazeo log ii..

P a w e ł  (p rzeryw a). Jak to rozumiesz.

*) P a t r z  N r .  79  i 107.

zukać i (dl Lant, połowy maji,UiU— g o J n U i . 1  Zdawało s \ ,

zobaczyłem  łzy  na powie- 
aldegoś niewy tłum aczone -

zukać i zaślubić miouą i‘ m a ją tk u - go wzruszenia! Zdawało mi się, żem się odrodził
ci się wyjednać d a siebie zap p j tygodnie młodym, m arzącym , jak  wtenczas, gdy jeszcze niebo 
to bardzo dobrze! Ze potem, \ i  ̂ gtara_ wydaw0jo mi się błękitne —  ludzie wyglądali jak bo-
udawałeś zakochanego i otaC , żało do akcesorjów haterowie— kobiety jak wróżki... a . 
niami pełuemi słodyczy... o na <■ s tało się 1 K a r o l.  A woda jak wino... nieprawda-ż?
m iodowego m iesiąca e etykiety małżeńskiej -  i P a w e ł  (śmiejąc się). To prawda! Masz słuszność
f  dt  T o £ S  s i e S t ę p o w a n i a  które z a m ie m o - , m oże- c z a s  już zakończyć tę sielankę, a nawet trze- 
trzeba ci otrzą ę , obj£ z ciebie ucz- -ua koniecznie, gdyż moja fatalność unostaciowaiua Cl Otrząść Się zrobić z ciebie ucz- ba koDiecznie,
ne w nałóg m ogłoby, bron dobr0 -
ciwego małżonka i dobrodusznego „papę

dZpjw E Ł  (z ironią). mówię to jedynie dla
K a r o l.  C o c h c e s U - / r e s z t ą , . i _ ę  g z a n s a  d o b r a

„a. gdyż moja fatalność upostaciowana
w Emilce, grozi mi tragicznem rozwiązaniem m ałżeń
stwa, jeżeli dobrowolnie nie opuszczę żony i nie po
wędruję z nią razem w jakieś auzońskie krainy... 
szalona!

K a r o l.  No, no, no! Opuścisz je  obiedwie razem  
a z pomocą moją, uniknąwszy wszelkich podejrzeń 
wymkniemy się obadwaj kosztować gdzieś daleko, naj
sm aczniejszych łakoci żvcia. .. Tvlko. czv tv mói P ila-

K a r o l .  Co chcesz iiekne -  szansa dobra

d° -
prawdy zaczynam  się trwoży mói drogi! W iesz - j  -y‘y j  uuuunaj w sauw aY  &

P a w e ł  (spokojnie). Słuchaj 11 , i  ^  może ta_ sm aczniejszych łakoci ż y c ia .. Tylko, czy ty mój P ila-
dobrze, że pomiędzy nami, me ma śmy chcie. desie, m e ugrzązłeś za nadto w powabach m ałżeń-
je m n ic y -zb y t czarne mci nas w ą , ^  gorgzeniu b]i_ skiego raju i czy się zgodzisz na propozycję moją? 
li rozrywając je  pow®U s ta nowa strona | P a w e ł ;  Odpowiem ci na to, że wczoraj już, s ie -
żnich... ycoz ci po it- wiecej! oczarowała z począt- i dząc obok W irginji, uczułem  się nagle owiany tą
f yCia lhidź co b-dź iest jakiś magnetyczny wpływ, zimną atmosfera cynizmu, którku... Kąclz CO Dąaz jest j z kobieta
iukiś czar sympatyczny w zblizemu się z kobietą  
szlachetną sercem. Powiem ci nawe , ze gdy staną
łem  obok niej przed ołtarzem i uczułem  tę drobną, 
szczerą dłoń drżącą w mej ręce, gdy usłyszałem

^  1 1 i 1  Q  i  U J  Z j  i i v « .  u  -  • •

zim ną atm osferą cynizmu, który sta ł obok nas i śmie
chem szyderczym urągał m i—i palcem dotykał w szy
stkich plam mojego serca i mózgu -  i ukazywał nu 
po kolei wszystkie marzenie moje, jak stado g upi 
niem ow ląt, ubranych w takie śmieszne pic uc



1 0  ( 2 2 )  b . m ., że  k a r ty  w n ijśc ia  w y d aw an e  b ę d ą  w  
B iu rz e  D y re k c ji ,  w  d w o rc u  k o lc ;, k ażdodzienn ie . do d n ia  
k, (-2 1 ) b . m . w łą cz n ie , w  g o d z in ach  od 10 te j z ra n a  do 
2 -e j po  p o łu d n iu . R a d a  u p ra sz a  pp . A k c jo n arju szó w , 
a b y  się po rzeczo n e  k a r ty  w cześn ie  zg łosić  raczy li. B ez 
k a r ty  b o w iem  n ik o m u  w nijście  do sa li posied zen ia  do - 
zw o lo n em  być  n ie  m oże.

DZIAŁ M E  URZĘDOWY

W arszawa, 
c l M i a  4  |16 ) Maja.

P ary  z ki Monitor, w edług dzisiejszego nasze
go telegram u, zapewnia, że rezu lta t konferencji 
londyńskiej, spraw ia dobre w rażenie tak  we 
Francji, ja k  za g ran icą. Dzienniki podają 
w całkow itości objaśnienie udzielone przez 
m argrabiego de M oustier w im ieniu rządu 
senatow i franeuzkiem u, którego ustęp , obej- • 
m ujący główne w arunki tra k ta tu  świeżo p o d 
pisanego w Londynie, znajdą poniżej czytel
nicy. M inister francuzki ośw iadczył przy tein, że 
t ra k ta t  ten  odpowiada zupełnie widokom rządu, 
gdyż niwecsy stan  rzeczy, jak i by ł Utworzony 
w krytycznych dla F ranc ji czasach, a który i- 
s tn ia ł cd 50 la t. N ordd . A . Z .,  k tó ra  pomimo 
załatw ienia kw estji luksem burgskiej, nie zm ie
n iła  swego uszczypliwego tonu względem F ra n 
cji, p ro testu je  przeciwko oświadczeniu m argr. 
de M oustier, że pozostaw anie załogi pruskiej w 
Luksem burgu, było przeciwne praw u m iędzyna
rodowem u, i sądzi, że w ten  sposób m inister 
francuzki m usiał przedstaw ić rezu lta t konferen
cji londyńskiej, dla zadowolnienia miłości w ła 
snej narodu. Dodaje ona, chcąc ukryć niejako 
ustępstw o ze strony P rus, że jeżeli dla F ra n 
cji było główną, rzeczą aby prusacy opuścili 
L uksem burg, dla N iemiec głów ną rzeczą było. 
aby ta  prowincja n ie s ta ła  się łupem  F rancji, 
k tó ra  zachęcona tem , m ogłaby rozszerzyć swe 
roszczenia. Niemcy zatem , za pomocą konferen
cji londyńskiej, uzyskały to, czego pragnęły .

W edług wiadomości z B erlina do In d . belge, 
n a  sobotniem  posiedzeniu konferencji postano
wiono, że i inne m ocarstw a europejskie mogą 
przystąp ić do poręczenia neutralności, lecz te n 
że sam dziennik przyznaje, że nie spraw dziła 
się poprzednio podana przezeń wiadomość, ja 
koby kw estja rozbrojenia b y ła  wniesiona na kon
ferencji. ___________ _____

Co do pozostaw ania L uksem burga w zw iąz
ku  celnym niemieckim, dzienniki berlińskie za
przeczają wieściom rozpuszczanym  przez dzień 
niki francuzk ie ,— to jakoby L uksem burg  p rzesta ł 
należeć do tego zw iązku, to  jakoby na konfe-. 

j rencji uchwalono utrzym anie tego Związku, 
j  Konferencja wcale nie zajm ow ała się tą  spraw ą,
' nie m ającą żadnego związku z politycznem  sta- 
| nowiskiem tego k ra ju , a z tego powodu, t ra k ta -  
1 ty  handlowe, zaw arte  pom iędzy nim i Niemcami, 
i przynoszące mu znaczne korzyści, pozostają w 
! swej mocy.

R ząd austrjack i zasta ł w chorwackim  sejmie 
zaciętszego przeciw nika, niż przypuszczano w 
W iedniu, i nie zdo ła ł do tąd  przełam ać jego u p o 
ru , tak , iż sądzono powszechnie, że sejm ten 
bezzwłocznie zostanie rozw iązany i tak i cel 
przypisują nagłem u wyjazdowi barona B eusta 

. do Budy, gdzie te raz  bawi ceśarz austrjack i. 
Mimo to, koronacja w Peszcie odbędzie się, 
gdyż do niej zam ierzają pow ołać deputacię 
chorw acką za pomocą bezpośrednich wyborów. 
Wszelako," w edług ostatn ich  wiadomości, ce
sarz au strjack i zatw ierdził żądane przez sejm 
zagrzebski prawo, uwalniające deputow anych 
od odpowiedzialności za m iw y ich w izbie, w 
sk u tk u  czego posiedzenie sejm u m iało się odbyć 
1 4 -go; zatem  nie należy jeszcze trac ić  ostatniej 
isk ierki nadziei, pojednania K roacji z W ę
grami.

Bząd francuzki je s t  te raz  w jednej spraw ie, 
w przykrem  położenia. O dw ołując swe woj
ska z Rzym u, um ów ił się z rządem  papiez- 
kim, że ujętych przez ten  rząd  bandytów 
i dostawionych do M arsylji będzie w ysyłał 
do Algierji. Tym czasem  rząd  włoski, na m o
cy k arte lu  z F ran c ją , domaga się ich wydania 
i rząd  francuzki będzie m usiał niewykonać — 
albo warunków tego karte lu , albo umowy 
z Rzymem. Tym czasem  w Sycylji, stan  rzeczy 
ciągle je s t  bardzo niezadawalniająey.

W Anglji, po odwróceniu uwagi od prac kon
ferencji, spodziew ają się wzmocnienia agitacji ligi 
reform y wyborczej. Opozycja bardzo je s t nieza- 
d nvolniona z ostatn ich  zwyeięztw gabinetu  w 
parlam encie, a p. G ladstone ośw iadczył deputa- 
cjom, iż obecnego bilu  me m ożna uw ażać za za
łatw ienie i nie należy ustaw ać w walce p rze
ciwko niem u. P . B right dodał ze swej strony, 

; że tylko za pomocą bardzo  licznych meetlngów

Widać że szyderstwo tego widma musiało odbić 
się na mojej twarzy, bo Wirginja była strwożona -a 
później, utopiła we mnie to przenikliwe, głębokie 
spojrzenie uczciwej i czującej kobiety, przed którem 
nic się nie ukryje! fen badawczy wzrok obraził mnie 
— czułem się odgadniętym i jakaś gniewliwa, gburo- 
wata pycha głupca czy łotra, włożyła mi w usta kil
ka takich wyrazów, które weszły w jej ucho i do ser
ca wpełzły jak syczące gadziny, by tam się zwinąć 
w gniazdo zwątpienia.

K a r o l .  Cóż uczyniła wtedy M elancholja?
P a w e ł . Ba! Mój kochany! Jest taki djabeł oso

bny, małżeński, który wszystkim żonom dostarcza 
nieprzebranego źródła łez, przed któremi jak przed 
ulewnym deszczem, trudno się schronić na otwartem 
polu. Takiemu deszczowi towarzyszą iiad o: wichry 
westchnień i jęków, burza łkania i... spazmowe pio
runy! Doprawdy-mimo gniewu, przestraszyłem się 
tej nowej dla mnie broni.

Karol . I przebłagałeś rozdrażnione nerwy mał
żonki?...

P a w e ł . T o p raw da... Byłem tak ...
Ka r o l . Śmieszny i naiwny...
P a w e ł . Być może. (zam yśla się)
K a r o l .  Dajże więc dowód rozsądku  i pójdź ze 

mną na partję. _
P a w e ł . Więc będzie p a r t j a —gdzie?
K a r o l . Dziś u Filipa.
P a w e ł . Dziś jeszcze .. lecz...
Ka r o l . Cóż to, wahasz się ostrzyżony Samsonie?
P a w e ł . B o widzisz, dzisiaj przyrzekłem Wirginji 

przepędzić z nią cały wieczór - mamy już nawet lożę 
do te a tru -p ró cz  tego, jej ciotka, która już i tak cią- 
gle nieufnie poplącla na mnie pan Kaźmierz, który 
mię ciągle śledzi...

K a r o l , (śm ie ją c  się) Ba! więc ciocia dobrodziejka 
wywiera wpływy, a jej protegowany Rawenswod, 
skryty amant twej żony, dzierży kontrolę nad tobą! 
O, mój biedny Samsonie. Ależ nie powinieneś był u- 
tracić włosów pod cięciem takich zardzewiałych no
życzek! Wiesz — jaka moja rada? Oto śmiało i bez 
żadnego względu, zaprowadź radykalną reformę w 
swym domu. Ciotkę wykurz ztąd jak najrychlej a do
każesz tego łatwo, wyperswadowawszy jej sub secret ), 
że obecność jej drażni cię, gniewa i powoduje do z łe 
go obchodzenia się z żoną. Ta czuła Aniela kocha 
swoją siostrzenicę—poświęci się przeto dla jej szczę
ścia i oddali się łkając. Rozumie się, że za nią pospie
szy i p. Kaźmierz—chociaż nastręcza mi się uwaga, 
że nie należałoby zrywać ostatecznie z ciocią posiada
jącą spory mająteczek, którego jedyną sukcesorkąbę
dzie twoja żona—ani też wypędzać z domu piat mi
ernego kochanka, którego nieszczęśliwa a tem bar
dziej szczęśliwa nawet miłość, może ci dać wielką 
nad żoną przewagę i w chwilach krytycznych znaglić 
ją  do podpisania jakich dobrych na jej majątek ces- 
syjek... Co myślisz o tem?

P a w e ł . Zdaje się, że masz słuszność—choć nie 
we wszystkiem może... W każdym razie, zgadzam się 
na zaprowadzenie odmiany w moim domu. Urządzę 
tu przyjęcia—partje—biesiady.

K a r o l . Bardzo dobrze! a dziś?
P a w e ł . Dziś idę z tobą—oto moja ręka. (Sły

chać dzwonek w salonie. Paweł niepokoi się wido
cznie).

K a r o l . No, pójdźmyż zaraz.
P a w e ł . Nie—zaraz nie m o g ę — lecz przed wie

czorem jeszcze, przyjdę do Filipa. Vale!
(d. c. n .).

i petycij do parlam entu , można spodziew ać się 
osiągnięcia pożąd tnego rezu lta tu .

P. Jefferson Davis, były p rezydent Stanów 
południowych, nakoniec zosta ł uwolniony za 
kaucją, z poleceniem  staw ienia się przed sąd  w 
listopadzie. •

Zw racam y uw agę czytelników  naszych na  za
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa i 
P aryża.

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o . 

K o n s t a n t y n o p o l ,  15 maja. 
i la l i l-pasza mianowany został  j e a e -  
r  ł -fMilzeugmistrzein, a S e r fe t - p a -  
sza, ministrem handlu.

B e l g r a d ,  15 maja. Słychać,  ż e  
k s ią żę  czarnogórski w k rótce  tu 
przybędzie .

P a r y  ż, 15 maja. Monitor s tw ier 
dza dobre przyjęcie ,  jakiego dozna
ły  w e  Francji  i za granicą, rezultat  
konferencji i wyjaśnienia udzielone  
izbom. Francja może sobie  powin
szować,  widząc  dziś zn iw e cz en ie  
pomnika nieufności,  przez mocarstwa 
nieprzyjazne w 1815 roku.

(Correspondent Bureau.)

W iudo iaoao i te le g ra ito a tm
* Bruksela , 13 wuja.  Król i królowa belgów uda

dzą się z licznym orszakiem na długi pobyt do Pa
ryża. (Wolffs T. B )

* Belgrad, 13 maja.  Czerkiesi, zamierzający 
przesiedlić się na nowo do Rosji, poczęli rabować są
siednie wioski. Zaproponowane zostało posłanie 
wojsk tureckich dla udzielenia opieki mieszkańcom — 
Major Knizania, adjutant księcia, został mianowany 
kome. dantem twierdzy Belgradu. {T am ie)

* Londyn , 13 maja.  Disraeli złożył na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby gmin bil reformy dla Szk cji, 
podobny do angielskiego bilu reformy (Tam ie .)

* Londyn, 14 maja.  Sąd w Richmond uwolnił 
Jeffersona Davisa za kaucją z więzięuia. Ma on sta
wić się znowu w sądzie w listopadzie. (T am ie .)

* Batzeburg, 13 maja.  Sejm przyjął na swem dzi- 
siejszem posiedzeniu ustawę związku północno-nie- 
mieckiego. (T am ie .)

* Florencja, 12 maja.  Okrąg wyborczy Andria 
wybrał p. Ferrara. Dziennik Italie  potwierdza wia
domość, że król odjedzie do Paryża. Książę i księżna 
Aosty udadzą się również d> Paryża. (Cor. Hav.  
B u l )

* Berlin, 14 maja. Nordd. A. Z.  donosi: Ogło
szenie ustawy związku północno-niemieckiego nastąpi 
po porozumieniu się z sobą rządów związkowych co 
do terminu tej publikacji, jak skoro tylko wszystkie 
sejmy zatwierdzą nową ustawę. —  h reuz. Z.  pisze: 
Książę następca tronu odjedzie wraz z swoją małżon
ką w ostatnich dniach tego tygodnia do Paryża. 
(Wolffs T. B .)

•i »'inniiB iipirni lin, i'iww»i"
* Dziś przyjeżdżają goście z ziem sławiańskich, 

udający się na wystawę etnograficzną w Moskwie. 
Jutro ruskie towarzystwo daje dla nich obiad o go
dzinie 5-ej w ruskim klubie, a wieczorem, dane będzie 
dla nich przedstawienie, przez artystów opery, dra
matu i baletu.

* (f  F a n  s h a w  e). Wczoraj o godzinie 12-ej 
w południe, odbyła się eksportacja zwłok ś. p. sena
tora, tajnego radcy, byłego jenerał lejtnanta Jerzego 
Fanshawe, i pogrzebanie ich na emętarzu ewangeli
ckim. Za trumną jechał Jenerał-Feldmarszałek, oto
czony liczną świtą i szli krewni, przyjaciele i koledzy 
zmarłego. Orszakowi pogrzebowemu towarzyszyły i 
oddały ostatnie honory—bataljou litewskiego pułku 
lejb gwardji i baterja artylerji. Wkrótce podamy 
czytelnikom nekrolog zmarłego, który niegdyś był 
adjutantena Wielkiego Księcia Konstantego Pawłowi
cza, miał krzyż kulmski i przesłużył w Warszawie 
przeszło pięćdziesiąt lat. ( Warsz. D nie  to.)

* ( I n s t y t u t  m u z y c z n y  (dokończenie) patrz 
Nr. 104 Jeżeli zechcemy dokładnie i gruntownie ocenić 
d z ia ła ln o ś ć  instytutu muzycznego, przez czas jego 
sześcioletniego istnienia—musimy przedewszystkiem
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• nnlc,wi» n i-  i * (O  1 e-B u 11). Z prawdziwą przyjemnością donosi-
UWZględniĆ w ym ien ione JUŻ W P ^ rw sz e j p -  czytelnikom , że prośba wyrażona przez nas w spra-
niejsztgo artykułu, trudności, nieodłącznego ^  j y . • x>„n,« A».-»vmn]n. nn-meiaZtgo ai tyivuiu, u  uuuuou, . 1;1
nowej organizacji jakiegoś ważniejszego i skompliko 
wanego zamiaru. Trudności te były dwojakiego ro- 
dzaiu k tóre nazwalibyśmy moralnemi i materjalnem . 
Otóż,1 w rzędzie pierwszych, na głównym stawiamy 
miejscu, trudność zgromadzenia profesorów > “a.uczJ" 
cieli do tylu klas rozlicznych, i to u nas, guzie p 
rozwiązaniu byłego konserwatorjum  muzycznego, 
upłynęło la t tyle i, gdzie nie było żadnych Piaw l® 
warzystw harmonicznych, skupiających i o z h  . 
zdolności i pre dukujących je  publicznie, lera--, - 
piero, od pierwszego podjęcia myśli o utwórz 
sty tu tu  muzycznego, lub na krótko przedtem, - 
dził się w Warszawie i kraju ruch muzyczny - 
siaj już, koncerta złożone z żywiołów miejscu y , 
nie są nowością—weszły one nawet w zwyczaj o 
lada sposobności organizują się szybko, itaw niy j • 
dnakże, oprócz rzadkich bardzo, dawanych na auD 
czynność zbiorowych koncertów, czekano jedynie n 
przyjazd jakiegoś zagranicznego wirtuoza, Ktoiy, 
chociażby nawet nie należał do pierwszorzędny ^
gwiazd na horyzoncie sztuki, przyjmowany by 
uwielbieniem, jakiego obecnie uajpierwsi nawet ge 
njusze nie obudzają -P o m ięd zy  tą  epoką stagnacj 
w muzyce a odrodzeniem jej obecnem, by łaje tm ua- 
chwila przejścia, ktąrąbyśm y periodem »zaU^ }. 
nazwali. Wtedy, ogół pragnąc nieświadomie moz 
nawet, rozpowszechnienia i wzrostu muzyki na 
dzinnem polu, popierał silnie każdą, nie tylko wyz ą  
istotnie, lecz i pomierną nawet zdolność. 1 amięta y 
dobrze, jakiemi oklaskami pokrywano młodych, wy
rabiających się zaledwie wirtuozów, a już taki np. 
Wodnicki, zgasły przedwcześnie, a posiadający rze
czywisty talent kompozytorski i wykonawczy, 
przedmiotem prawdziwego zapału. Dzisiaj, a ra j 
od chwili utworzenia się instytutu muzycznego, 
wszystkie te rozpierzchłe talenta i zdolności, • ••
centrowały się i utworzyły poważną całość. banie 
nazwiska takich znakomitych muzyków, jak F re je r, 
sławny europejski organista, Moniuszko, Brzowski, 
Stolpe[ Strobel i inni, którzy oprócz samego dyrekto
ra  Kątskiego i nauczyciela śpiewu p. Ciaffei, pi zew o 
dniczą naukom wykładanym w instytucie, juz stano
wią rękojmię postępu i kwitnięcia tej akademjt m u
zycznej. Po pierwszych trzech latach istnienia, k tó 
re  były epoką poświęconą jedynie organizacji iusty- 
ty tu , w następnej połowie egzystencji swej, rozwinię
tej bardzie j, zakład te n , położył już znakomite 
zasługi. Bardzo wiele kościołów w W arszawie i na 
prowincji, otrzymało wybornych organistów i kanto
rów wykształconych specjalnie; orkiestry obydwóch 
teatrów  tutejszych i chóry, zaopatrzone zostały w pe 
wną liczbę artystów wychowańców instytutu; a w sa
mym nawet instytucie, uczniowie jego, objęli już dzis 
posady nauczycielskie, jak  pp. Jan  Śliwiński, Leopold 
Czarnowski, Wł. Górski i Xawery Surewicz. A iluż 
to jeszcze elewów lub elewek tegoż instytutu, zajmu
ją  miejsca, bądź nauczycielskie na pensjach, jak  np. 
pp. Gordziałkowska, Welinowicz, Biron (Matylda) i 
Bonfis w instytucie Aleksandryjsko-M aryjskim,—bądź 
udzielają lekcje prywatne z niemałym dla rozszerze
nia dobrej szkoły i oczyszczenia smaku artystj cznego 
skutkiem. Dodajmy nadto jeszcze, że i katedra ś-go 
Jana, muzykalnie i wokalnie razem, obsługiwaną jest 
przez tenże instytut muzyczny. —P atrząc  na taki roz
wój instytutu, dokonany w tak krótkim  i tak uwa
runkowanym czasie, widzimy że obecnie stanął on 
już na stopniu zupełnej organizacji i że teraz dopie
ro. mamy prawo domagać się owoców dojrzałych z 
tego posiewu, rzuconego na niwę sztuki, hojną ręką 
opiekuńczego rządu i mieszkańców kraju. Wiemy, 
że wkrótce upływa już term in pierwszego perjodu ( 
istnienia insty tu tu—wiemy i to również, że fundusze . ch

, , i ......,1 ~~~ m o m v  ' 07.zebrane na ten 
ufność a nawet 
soka opieka władzy

my wyiciniawii., ~ ,
wozdaniu o ostatnim koncercie Ole-Bull a, otrzymała p 
żądany skutek, albowiem ten arcy-mistrz skrzypcowy, 
wystąpi raz jeszcze na publicznym koncercie w teatize 
w przyszły poniedziałek. Wiadomość to, wielce pożąda
na dla tych zwłaszcza, którzy dotąd, nie słyszeli ciu.ow 
smyczka znakomitego wirtuoza.

* ( W i e c  z ó r  m u z y c z n y w r e s u r s i e k u p i e c 
ki  ej), zapowiedziany 'na dzień w czorajszy, odbył sic 
według ogłoszonego programu. Główny udział takie
go jak Antoni Kątski mistrza, nadał tej zabawie powa
żne, wysoko artystyczne znaczenie. Jakoż słuchacze 
zebrani licznie, salwami oklasków okrywali genjnlne 
wykonanie każdego numeru przez znakomitego artystę, 
nie szczędząc również oznak żywego zadowolenia i in 
nym artystom i amatorom, przyjmującym udział w tym. 
jakoby familijnym koncercie. A l.

* (B e'n e f  i s p a n n y  II e 1 e n y). Jutro w piątek, w 
teatrze wieli im będz e miało miejsce ostatnie przedstawię,- 
nie,panny Heleny na jej dochód. Aby zawdzięczyć publi
czności okazywane jej względy, nadobna ta i z takąsym- 
patją przyjmowana czarodziejka, najpiękniejsze sztuki 
swego programu na ten pożegnalny zachowała wieczór, 
w czetn przyjmie również czynny udział p. Laurę, k.óry 
nadto zaprosiwszy na scenę świadków-, okaże wszystkie 
zjawiska latających i grających w ciemnościach amery
kańskich instrumentów, oraz cudowne rozebranie się i 
przebranie, mimo silnie skrępowanych rąk; w końcu zaś, 
co najważniejsza, wykryje przy zupelnem oświetleniu t a 
jemnicę wszystkich tych czarownych fenomenów.

* ( O r f ę  u m ) .  W zadusznyeh dotąd odbywające się 
salach niektóre widowiska i zabawy, z nadejściem obe
cnego łata i rozwijającej się zieloności, organizują się w 
ogródkach i ogrodach. Magik Kalinę, który z zupelnem 
pow-odzeniem kilka tygodni dawał reprezentacje sztuk 
magieznych i prestidigitatorskich w Odeomc, gdzie poju
trze zaczną się przedstawienia śpiewaków francuzkieb, 
przenosi się do Orfeum przy ulicy Miodow ej, gdzie w o- 
grodzie, w cieniu drzew-, na otwarłem powietrzu rozwinie 
dalszy repertuar sztuk swoich, a między terni i w iele no 
wyeli zastosowanych do światła dziennego. Teatrzyk 
miejscowy został przerobiony; w ma1 ar ni teatru wiel 
kiego wykonane zostały nowe dekoracje, kulisy i kurty
na. Przygrywać będzie orkiestra na instrumentach dę
tych. Ale i ogród w Alei Ujazdowskiej gdzie w r. z. po
gromca Kreutzberg, podziwiał swoją odwagą, spodziewa 
się powrotu lwów i lwic, lecz z pomnożoną licznie fami
lią, a jak  donosi prywatna korespondencja— i rodzice i 
ieh dziatwa, najlepszem cieszą się zdrowiem. ^

* (R  ó ż n e  w i a d o m o ś c i ) .  W rozkazie do zarzą
du administracyjnego m. Warszawy N. 92, czytamy: na 
prezydującego w komitecie wystawy płodów rolniczych, 
ogrodniczych, oraz przemysłu wiejskiego, naznaczony zo 
stał hr. Jozef Zamojski, członek rady rękodzielniczej; zaś
członkami: 1 )  w ła ś c i c i e l  dóbr Stara Wieś w  gub. sie
dleckiej, książę Golicyn Sergjusz; 2) właściciel d .b r  
Cbańska w gub. lubelskiej, Ludwik Okęckr. 8) właści
ciel dóbr Wola Pękoszewska w gub. warszawskiej, Jan  
Górski; 4) profesor szkoły głównej, członek rady lęko 
dzielniczej, k t a n s o n ;  6) dyrektor ogrodu botamcznego 
profesor szkoły głównej, Jerzy AUksi.n -row C/ j a 
czelnik sekcji przemysłu i instytutów komis rządowej 
spraw wewnętrznych, Aleksander Blumenfeld, 7) wł 
ściciel dóbr Pietków w gub. łomżyńskiej, szambelan dwo
ru J .  C. Mości, hr. Kazimierz Starzeńsk,; i na sekretarza 
tegoż komitetu, przeznaczony został sekre.arz wydział 
przemysłu i kunsztów komisji rządowej spraw wewnętrz
nych, Adam Mieczyński. -  Pan Konstanty Tropiansl , 
znany artysta muzyk, objął obowiązki nauczyciela instr - 
rnentów dętych w oddziale ociemniałych instytutu głu- 

oniemych i ociemniałych. W „hór tak zdolnego nau-

wzniesioną być ma budowla, w której urządzony zosta
nie rząd sklepów. —Obecnie silnie grasuje w Warszawie 
ospa, zwłaszcza pomiędzy dziećmi, co jednak zadziwiają-, 
ce, że pomimo szczepienia, wiele z nich jest obsypanych 
ospą naturalną.

* (W y p a d k i) 
Rosiński,

W  dniu

wsi Kadymm, 
v do

wczorajszym' Franciszek 
szwajcar przy kościele metropolitalnym św. J a 

na, lat 85 wieku liczący, idąc po schodach do swego 
mieszkania, spadł z pierwszego pietra, skutkiem czego 
mocno rozbił sobię głowę.— W  tymże dniu, Sander Za- 
moszczyński, krawiec, stały mieszkaniec wsi Radyi 
lat 54 mający, jako mocno «hory będąc przywieziony 
szpitala starozakonnych, wkrótce ży< ie zakończył.— Ró
wnież dnia wczorajszego, Abram Zaufbir, 7-letni chło
piec. syn krawca, przy rodzicach zamieszkały, 2e gWa- 
w l i  wlazł na frachtowy wóz, z którego spadł i z łam ał 
so kie prawą rękę.

* ( K r ó l  g r e c k i ) .  Petersburg, 1 (13) m aja. 
N . król grecki Jerzy I przybył wczoraj, w niedzielę, 
z Berlina do Petersburga Król opuścił Berlin, wraz 
ze swym orszakiem, w piątek, pociągiem pośpiesz
nym. Na granicy ruskiej, jego królewska mość spot
kany został przez jenerał-adjutanta, adm irała h r. 
Heydeua, i jenerał-adjutanta barona Oftonberga; król 
wsiadł o godzinie 6 ej wieczorem do pociągu n ad 
zwyczajnego, który na niego oczekiwał, odbywszy 
wprzód przegląd -warty honorowej, postawionej przy 
dworcu w Wierzbołowie, zo sztandarem  i m uzyką. 
Toż samo miało miejsce w Kownie i Wilnie, gdzie 
pociąg królewski przybył •  g> dżinie 10-ej wieczorem. 
W Wilnie urządzona była świetna ilum inacja. 
W Gatczynie, hrabia Metaxa, poseł grecki w P e te rs
burgu, w towarzystwie p. Dragoumis’a, sek retarza 
poselstwa, którzy udali się na spotkanie swego m o
narchy, wsiedli do poeiągu, który jadąc dalej do P e
tersburga, stanął w tej stolicy o godzinie trzeciej. 
W arta honorowa, ze sztandarem i muzyką, uszyko
wana była w dworcu drogi żelaznej. Przy wysiada
niu z wagonu, król powitany został przez Jego Ce
sarską Wysekość Wielkiego Księcia Aleksego Ale
ksandrowicza, który oczekiwał na niego wraz z Ich  
Cesąrskiemi Wysokościami Wielkimi Książętami 
Konstantym Mikolajewiczem, Mikołajem K onstanty- 
nowiczem i Mikołajem Mikolajewiczem Starszym , 
oraz księciem Piotrem  Oldenburgskim i jego wielko
książęcą wysokością księciem M eklemburg-strelic- 
kim, -  w towarzystwie licznego i świetnego sztabu 
głównego. Konsul grecki i członkowie kolonji g re
ckiej w Petersburgu znajdowali się na dworcu drogi 
żelaznej. Pełne zapału okrzyki powitały króla przy 
jego przyjeździe do dworca, liczne zaś tłumy, zgro
madzone na zewnątrz, ozwały się głośnem „hura” , 
w chwili, gdy jego królewska mość wychodził ze s ta 
cji. Po wymienieniu przywitam król wrsiadł do po
wozu z Jego Cesarską Wysokością Wielkim Księciem 
Alóksym Aleksandrowiczem i udał się do pałacu zi
mowego. Ponieważ Najjaśniejszy Cesarz ma wyje
chać dziś wieczorem z Moskwy, przeto król Jerzy  
oczekiwać będzie w Petersburgu na powrót Jego Ce
sarskiej Mości. (Jour. de St. Pet.)

U O J I Z ł C A /  p u u  D t T G i m  ~

Zakończając ten pobieżny pogląd na dzieje pierwsze malarz o ™ — ;  -
go perjodu istnienia instytutu muzycznego, starali- swoich artysta maia , ta}cenia do Monach,«m. -  
śmy się utworzyć jedynie obraz streszczający ogolną ; we, udaje dla Kra8ióskicb, który Prze? o-
jego działalność, i dla tego pominęliśmy szczegółowe j Mur od d z i e d z p adzl*eej z Nowego Świata
wyliczenie nazwy kościołów lub zakładów, w których tworzenie nowej frontowyrn, zaczęto rozbierać,
wychowańcy tegoż instytutu z pożytkiem i chlubą ' ku Mazowieckiej, 9 |)ai.icu położonej, po
p r a c u ją - a  z pomiędzy wielu nazwisk uczniów i ucze- ; N a  miejsce tego , « # ,elazna krata, tak, że dla bo
nie, wymieniliśmy tylko zajmujących posady nauczy- stawioną , byc ' otworzy się widok, a ulica
cielskie w samym instytucie i A leksandryjsko-M aryj-, ku P ? “ " skB. „a części zaś pomienionej posesji, bliżej 
skim, z których pierwszy je s t źródłem  w ytw arzają-! £  iatu wzaiiankowanynmr zupelme zrzuconym
cym te zdolności, drugi zaś, najpierwszym zakładem Now g ^ ^  znowu „lica rozszerzoną będzie, aoficy- 
wyższej edukacji Ż eńsk iej;-n ie  o nazwiska albowiem * za raul.em stojąca, w linji ulicy się pomieści. Ma 
oni o postępy indywidualne, lecz 0  wykazanie ogólnej * e rob-o ra  z gruntu i nadmurowana. I  nare-

r m ó n i  i n c ł v ł n f n  i n  lP ffO  I łrZ Y S Z ło Ś C  U tU H  1 C iz ie . ____ t.o  i e s t  w  t r y p n i a i  io iy a
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działalności instytutu i o jego przyszłość aam
ona być przerobiona z gruntu i naumuiowana. i  nare 
szeie w końcu tegoż muru, to jest w trzeciej jego części,

* ( O t w a r c i e  s e z o n u  w i o s e n n e g o  w P e 
t e r s b u r g u ) .  Hus. In  w. w kronice pisze: Ch< 
śnieg z nieba pruszy zamiast słowiczych pieni, 
obdarza nas mrozem zamiast ciepłem słońca, sezi 
wiosenny jednak rozpoczął się już w tym roku i „otwar
tym” już został. Otwarcie to miało miejsce w Pawłow- 
sku, w niedzielę d. 30 kwietnia, i mówiąc prawdę, od
znaczało się wiosenno-zimowym kolorytem.

* ( W y p a d e k  n a  r r . u s t r z e ) .  W  Aioslc. Wied. 
piszą, że przy odbywaniu mustry, jeden z oficerów na
jechał na dowódcę pułku lejb-ułanów, pułkownika Se- 
menowa, który podjęty został z pod konia baz przy
tomności. Pomimo udzielonej mu natychmiast pomocy, 
pułkownik Semenów umarł z powodu Otrzymanych na 
ciele uszkodzeń. Oficer ten znajdował się w' ciągu 1863 
w zachodnim kraju, gdzie dowodził powyżej wzmianko
wanym pułkiem.

— — - m m i s K ! —

* ( W y s t a w a  p a r y  z k a ) . W artykule wstępnym 
Mosk. W ied. z 29 kwietnia (11 maja), pomiędzy in- 
nemi czytamy: „W ystawa paryzka obiecuje teraz stać 
się politycznym wypadkiem wielkiej wagi. . Na chwi
lę wyjaśniający się Europejski horyzont, daje stolicy 
Francji nadzieję, stania się miejscem zjazdu najpotę
żniejszych monarchów europy. Dawne marzenie ce
sarza Napoleona III , obiecuje przynajmniej w części 
się urzeczywistnić. Osobiste widzenie się monarchów', 
choćby nie na kongresie z naprzód ułożonym progra
mem, nie może nie mieć następstw w obec tylu p o d -, 
jętych kwestij. Pokojowy wpływ Rosji ma pole dcai 
ujawnienia się w całej swej mocy, a działanie jego
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może bj'ć tem skuteczniejsze, im mniej sama Rosja 
zawikłana jest w obecne europejskie trudności. Ro
sja nie szuka dla siebie podpory; daje rękę dla pod
pory drugim. Jeżeli dojdzie do skutku podroż Naj
jaśniejszego Pana do Paryża, to z Bożą pomocą, przy 
danych okolicznościach, może ona wznieść położenie 
Rosji i powrócić jej całą siłę właściwego jej wpływu 
na sprawy europejskie. Monarcha ruski nie potrze
buje nic prosić i szukać u innych Jego podróż do 
Paryża, może być tylko postanowieniem spokojnej i 
wierzącej w siebie siły. Dzięki polityce przyjętej 
przez rząd cesarski w ostatnich latach, jak również 
w skutku wypadków które tak głęboko zmieniły po
łożenie, okoliczności złożyły się tak, że głównie ku 
Rosji zwrócone są nadzieje rządów i zaniepokojonych 
społecznych interesów7. Tylko jej Monarsze, Europa 
może być obowiązaną, w tej burzliwej epoce, za zapo
bieżenie krwawym starciomprzynajmniej w najbliż
szej przyszłości. We Francji szczególnie powinno 
być oceniane zamierzone odwiedzenie jej stolicy przez 
Cesarza Wszech Rosij. Ostatnie lata były dla jej 
rządu szeregiem ciężkich niepowodzeń. Oznaka oso
bistej przyjaźni, okazywana władcy tego wulkanicz
nego kraju, podległego perjodycznym wstrząśnięniom, 
nie może nie mieć dla niego wysokiej wartości, po
śród obecnych okoliczności. Trudno teraz przepo
wiadać cokolwiek z pewnem zaufaniem; lecz niewąt
pliwie, jeżeli teraz wszędzie powstaje nadzieja na za
chowanie pokoju, tak dla wszystkich drogiego, to po
wodem do tego jest nie konferencja w kwestji lu- 
ksemburgskiej, lecz niespodziewana i nagle rozpo
wszechniona w Europie wieść, o rychłem zjezdzie 
głów koronowanych w7 stolicy Francji.”

K w e s tja  lu lc se m b u rg sk a .
* Londyn, 13 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby lordów, hr. Derby zakomunikował wiadomość, 
że podpisanie nowego traktatu miało miejsce onegdaj 
i że ratyfikowanie takowego nastąpi za cztery tygo- 
duie. Główne punkta traktatu są: Zneutralizowanie 
Luksemburga pod gwarancją zbiorową wielkich mo
carstw. ewakuacja i zburzenie twierdzy, oraz pozo
stanie nadal Luksemburga przy Holandii. Na in te r
pelację Alderley’a w przedmiocie gwarancji żądanej 
od Anglji, hr. Derby odpowiedział, że gwarancja jest 
zbiorowa, a zatem zobowiązanie Auglji nie jest bynaj
mniej indywidualne. (W olffs T. B .)

* Wiedeń, 14 maja. Niektóre tutejsze pisma po
ranne donoszą jedńozgodnie, że poseł pruski przy 
dworze tutejszym, baron Werther, wynurzył urzędo- 
wnie prezesowo ministrów7 baronowa Beust podzięko
wanie rządu pruskiego za jego usilne starania w celu 
doprowadzenia do zgodnego załatwienia kwestji lu • 
ksemburgskiej. (Tamże.)

* Paryż, 13 maja. Na dzisiejszem pos edzeniu 
ciała prawodawczego, margrabia de Moustier złożył 
w kwestji luksemburgskiej oświadczenie, w którem 
powiedziano między innemi: ..Po wymianie ratyfikacij, 
rząd dgłosi tekst tylko co podpisanego traktatu. Mo
że on atoli już dziś zakomunikować główne punkta 
tego traktatu. We wstępie do tego aktu dyplomaty
cznego powiedziano, że król holenderski i wielki ksią
żę luksemburgsld, ze względu na zmiany, jakim ule
gło położenie wielkiego księztwa na skutek rozwią
zania węzłów, które łączyły takowe z byłym związ
kiem niemieckim, udał się do cesarza austriackiego, 
do króla belgów, do cesarza francuzów, do królowej 
Wielkiej Brytanji, do króla pruskiego i do Cesarza 
Ruskiego z "prośbą, ażeby monarchowie ci wyznaczyli 
swych reprezentantów na konferencję w Londynie, 
dla porozumienia się z pełnomocnikami wielkiego 
księcia w przedmiocie nowych układów, jakie mają 
być prowadzone w interesie powszechnego pokoju. 
Monarchowie przyjęli to zaproszenie i postanowili 
jednozgodnie zadosyć uczynić życzeniu wynurzonemu 
przez króla włoskiego, wzięcia udziału w7 naradach, 
mających na celu osiągnięcie nowej rękojmji dla u- 
trzymania powszechnej spokojności. Wielki ksią-

I  żę oświadczy,ł że utrzyma nadal węzły łączące wiel- 
I k i e  księztwo z domem Oranji. Oświadczenie to
■ zostało przyjęte i zaznaczone w protokóle, Wiel- 
B kie księztwo uznane zostało jako państwo neutralne i
■  neutralność jego oddaną została pod sankcję gwa-
■  rancji zbiorowej mocarstw podpisanych; Belgja, bę-
■  dąc sama państwem neutraluem, nie bierze udziału 
■ w  tej gwarancji. Oprócz tego postanowiono, że mia- 
■ s to  Luksemburg przestaje być twierdzą i że wielki 
■książę zastrzega sobie trzymać tam taką liczbę wojsk, 
■ jak a  niezbędna jest dla zapewnienia spokojności. 
Bckutkiem  tego król pruski oświadczył, że wojska je- 
B o ,  stojące na teraz załogą w twierdzy, otrzymają 
K-ozkaz przysposobienia się do opuszczenia tej twier- 
■ dzy niezwłocznie po wymianie ratyfikacij traktatu. 
B jedaoeześaie przystąpionem zostauie do wywiezienia 
|B ty le r j i  i zapasów amunicji. Podczas wykonywania

tych środków, które mają być uskutecznione w jak 
najkrótszym ile możności czasie, pozostanie w twier
dzy tylko taka liczba wojsk, która jest niezbędną 
dla bezpieczeństwa i przewozu rekwizytów wojen
nych. Wielki książę podjął się ze swej strony zo
bowiązania, przedsięwzięcia środków niezbędnych 
dla zamienienia twierdzy na miasto otwarte, miano
wicie za pomocą zburzenia, jakie on uzna za dosta
teczne dla zadosyć uczynienia zamiarom mocarstw. 
Roboty rozpoczną się bezpośrednio po wycofaniu za
łogi i mają być wykonywane z uwzględnieniem wy- 
maganem przez interesa mieszkańców. Ratyfikacje 
wymienione zostaną w terminie najwyżej czterech ty
godni. (Nordd. A . Z .)

* Nord  z dnia 14-go maja pisze: Powiedzieliśmy 
wczoraj, że nie bardzo wierzymy w podjęcie pro
jektu ogólnego rozbrojenia, którego inicjatywę przy
pisują lordowi Stanley. Zdaje się, że nieuczyniono 
wcaie podobnej propozycji. Pogłoska o tem obiegała 
w Londynie jedynie tylko w skutku wiadomości po
danej przez dziennik ministerjalny Globe; ale dzien
nik ten przypisał rządowi angielskiemu zamiary, ja 
kich tenże wcale nie miał, ani też nie dał do nich ża
dnego powodu. Według innej daleko prawdopodo
bniejszej pogłoski, konwencja podpisana w sobotę w 
Londynie, zastrzegła dla wszystkich mocarstw euro
pejskich, które nie były reprezentowane na konferen
cji, prawo ogólnego przystąpienia do zbiorowego po
ręczenia neutralności Luksemburga.

Afryka.
* ( S p r a w a  s t a t k u  P r o t e u s z ) .  Według de

pesz otrzymanych z zachodniego wybrzeża Afryki z 
dnia 15 lutego doniesiono, że ludność zamieszkująca 
nad brzegami Ramboe, jednej z rzek wpadających do 
Gabon, napadła w zdradziecki sposób na statek fran- 
eszki Proteusz. Śtatek ten zaatakowany ukarał su
rowo swoich nieprzyjaciół, którzy potem przybyli pro
sić o pokój dowódcę francuzkiego oddziału morskie
go. Listy z dnia 25 marca donoszą, że sprawa ta jest 
zupełnie dziś załatwioną. Wioski, które zawiniły, 
zapłaciły haracz, dały zakładników, a naczelnicy Pa- 
honów, w których rękach koncentruje się handel na 
rzece Gabon, podpisali korzystny traktat dla intere
sów francuzkich (L a  Patr.).

Austria.
* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h  w ę g i e r s k i c h ) .  

Peszt, 13 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu przystą
piono do wylosowania członków do 9-ciu wydziałów, 
które mają rozpocząć prace prawodawcze. Przyszłe 
posiedzenie izby deputowanych odbędzie się dnia 16 
maja. — Peszt, 14 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
klubu Deaka, Szentkiralyi złożył obowiązki prezesa 
i oświadczył, że z powodu wyboru na burmistrza zło
ży także swój mandat. Na miejsce Szentkiralego wy
brano prezesem klubu Pawła Somssicha. ( Co r. B  ).

* ( K o r o n a c j a )  króla węgierskiego ma odbyć się 
stanowczo dnia 2 czerwca. Uroczystość trwać będzie 
pięć dni; pierwszy dzień poświęcony zostanie na wjazd 
uroczysty króla do Pesztu; drugi na przyjęcie człon
ków ciała dyplomatycznego; trzeci na przyjęcie izb 
węgierskich, wyższych władz komitatowych, ducho
wieństwa i innych wysokich dygnitarzy państwa; uro
czystość właściwej koronacji odbędzie się dopięto 
czwartego dnia po południu, a nazajutrz tylko primas 
włoży koronę św. Stefana na głowę nowego króla. 
Przygotowania do tych uroczystości odbywają się z jak 
największym pośpiechem, i spodziewają się, że ukoń
czone zostaną na dzień oznaczony. {Le Nord).

Frań oj a.
* ( G i e ł d a ) .  Paryż, 13 maja. Na giełdzie pano

wało jeszcze dziś wzburzenie. Przy otwarciu giełdy 
chęci objawiały się za podwyżką kursów; renta stanę
ła  na 69—20, ale spadła potem, a przy zamknięciu 
utrzymała się na 69 -  15, czyli o 22 '/2 cent. wyżej od 
kursów sobotnich. Przy końcu chęci były daleko 
mniej dobre niż od początku. (Corr. Hav. B ) .

* (Ba t a l  jo n  e g i p s k i ) .  Paryż, 13 maja. Bata- 
ljon egipski, który od dni dziesięciu znajdował się w 
Paryżu, opuścił dziś stolicę udając się do Tulonu, 
gdzie wsiądzie, na pokład statku i powróci do Ale- 
ksasdrji. (L a  Patr.).

Prasy.
* ( D e k l a r a c j a ) .  N ordl. A . Z. dziennik mini

sterjalny berliński zamieścił deklarację podpisaną 
przez pewną liczbę znakomitości politycznych wiel
kiego księztwa badeńskiego, a wystosowaną do rządu 
Tego kraju, w której wynurzono żądanie przystąpienia 
natychmiast państw Niemiec południowych, a miano
wicie wielkiego księstwa badeńskiego, do związku 
północnego.

* ( S t a t k i  p r u s k i e ) .  Do pisma duńskiego Dag- 
bladet, donoszą, iż widziano koło brzegów Szlezwigu 
statki pruskie, robiące pomiary i badające przejścia. 
(L a  Pr.).

Turcja.
* ( T r a k t a t  o d p o r n o - z a c z e p n y ) .  Le N o rd  

pisze: „Niektóre dzienniki donoszą, że książę Michał 
serbski zawarł z Porta trak ta t odporno - zaczepny w 
zamian za przyrzeczone przyłączenie do Serbji, Bośnji 
i Hercogowiny. Nie myślimy, ażeby książę Michał 
chciał dopomagać pod jakimkolwiekbądź warunkiem 
Porcie, i przygarniać siłą pod swoją władzę jakiego- 
bądź poddanego czy to muzułmanina, czy też chrze- 
ścianina. Pogłoska w tym względzie zdaje się być sta
nowczo zmyśloną.”

W ?oohy.
* ( B a n d y c i ) .  Bandytyzm na terytorjum rzym- 

skiem zmniejsza się, lecz w przedmiocie postępowa
nia z bandytami, którzy stawiają się dobrowolnie, 
wynikły małe nieporozumienia pomiędzy Rzymem, 
Francją i Włochami. Pomiędzy rządami "dwóch pier
wszych z pomienionych państw zawarta została umo
wa, z mocy której pomienieni bandyci mają być prze
wożeni z więzień rzymskich do Marsylji, dla deporto
wania ich stopuiowo do Algierji. Procedura ta zosta
ła już uskutecznioną co do 25 bandytów, przed kilku 
zaś dniami miano znowu pesłać do Marsylji trzy ta 
kie indywidua, gdy wtem rząd włoski wystąpił z pro- 
testacją i zażądał, z mocy traktatu ekstradycji, za
wartego pomiędzy nim i Francją, wydania tych trzech 
bandytów. Rząd francuzki nie powziął jeszcze żadnej 
w tym względzie decyzji, lecz znajduje się w każdym 
razie w nięprzyjemnem położeniu, musi bowiem nie- 
dotrzymać bądź przyrzeczeń danych w Rzymie, bądź 
też traktatu zawartego z Włochami. {Nordd. A. Z .)

* (P. T o n e  11 o). Gazzett i Piemontese donosi, że 
panuje przekonanie, iż komandor Tonello wróci wkrót
ce do Rzymu. Zdaje się, że papież oczekuje jego 
przybycia z lepszcm usposobieniem ducha. Ojciec św.. 
chciałby, ażeby biskupi składali przysięgę podobną 
do tej, jaką chciał złożyć w izbie deputowanych hr. 
Crotti, mianowicie: na wierność konstytucji i królowi, 
oraz na poszanowanie dla praw państwa, lecz z za
strzeżeniem dla praw boskich i kościelnych. {La Fr.)

* (H r. Cr o t t i ) .  Podług Jour. des Dibats, hr. 
Crotti, deputowany świeżo wybrany, chciał złożyć 
przysięgę z zastrzeżeniem praw przeciwnych samej- 
że konstytucji. Robił on aluzję do praw dotyczą
cych kościoła. Ponieważ prezes izby może dopuścić 
jedynie przysięgę bez wszelkich zastrzeżeń, przeto 
hr. Crotti wolał cofnąć się. {Tamże.)

* ( D o b r a  k o ś c i e l n e .  — S y c y l j a ) .  W przed
miocie operacji z dobrami kościelnemi powiadają, że 
te ostatnie, bez dalszego udziału duchowieństwa i bez 
zaprowadzania reformy co do stosunku państwa do 
kościoła, zostaną stopniowo sprzedane w ten sposób, 
że małe także kapitały będą mogły brać w tej opera
cji udział. Zdaje się, że perspektywa ta nie zostanie 
źle przyjętą przez włochów, i w ten sposób byłby u- 
zasadniony powód do mniemania, że stosunki na pół
wyspie apenińskim uregulowane zostaną stopniowo 
w sposób zadowalniąjący, gdyby nie ta okoliczność, 
że Sycylja jest chorym członkiem w ciele państwowem 
Włoch, wiadomości boaviem ztamtąd brzmią niepo
myślnie. Jenerał Medici przysłał do Florencji jedne
go z wyższych oficerów, który raa przełożyć minister
stwu i komisji parlamentarnej, wyznaczonej do zba
dania złego, trapiącego Sycylje, o prawdziwem poło
żeniu wyspy. {Nordd. A. Z.)

* ( O r g a n i z a c j a  a r m j i ) .  Armja włoska była 
dotąd uorganizowaną z mocy prawa z r. 1865, po
dług którego miała ona wynosić 208,000 ludzi na 
stopie pokoju i 670,000 ludzi w razie wojny. Podług 
nowej organizacji, armja liczyć ma w czasie pokoju 
171,000, w razie zaś wojny najwyżej 536,000 ludzi. 
Oprócz tego zno.-i się instytucja gwar d i  ruchomej, 
która jakkolwiek oddała dość znaczne usługi, lecz 
wkłada na ludność ciężary, które nie m gą być od 
niej wymagane, zwłaszcza że takowe nie odpowiada
ją  korzyściom, jakie ztąd pochodzą. Armja ma być 
podzieloną odtąd na dwie wielkie grupy: na armję 
czynną i na armję do trzymania załogi (praesidiaria). 
Ta ostatnia zwoływana będzie dekretem królewskim 
jedynie w razie wojny lub gdyby tego wymagała po
trzeba utrzymania spokojności. Czas trwania służby 
wynosi 11 lat, mianowicie ośm . lat w armji czynnej i 
trzy lata w armji załogowej; w czasie atoli pokoju, 
żołnierze armji czynnej trzymani będą pod sztanda
rami tylko przez pięć lat, poczem otrzymywać mają 
urlopy nieograniczone. {Tamie).

 sm m m *  --
Korespondencja Dziennik?* W a rs z a w s k ie g o .

Lwów, 11 maja.
R oln ik .  — O dczyt  p. K rasze w sk iego

Hr. Gołuchowski jeszcze nie wyjechał.
Od lipca zacznie wychodzić dwa razy na miesiąc 

„Rolnik,” pismo poświęcone przemysłowi rolniczemu.
Drugi odczyt p. Kraszewskiego wypadł jeszcze go-



rzej niż pierwszy. Mimo groźnej zachęty Dziennika  
■polskiego, było mniej słuchaczy niż napierwszem . Na 
dochodzące mnie z boku insynuacje, muszę odpowie
dzieć, choć nie dla wszystkich zrozumiale, że p. K ra
szewski może być spokojny i nie potrzebuje się niko
go obawiać, a najmniej korespondenta D ziennika  
W arszaw skiego. Spodziewam się, że p. Kraszewski 
prędzej czy później przekona się. gdzie w ziemiach 
dawnej Polski najwłaściwsze jest pole dla jego talen
tu  i nauki — i że, jeżeli dotąd jeszcze n i e  żałuje, to 
pewnie żałować będzie czasów przed rokiem I 860 . 
Oby jak  najprędzej powiodło mu się wycofać z fałszy
wej pozycji. <5 •

Lwów. 12 maja.
S. p Joachim Chomiński.—Ks. Głowacki.
Dziś odbyła się eksportacja zwłok ś. p. Joachima 

Chomińskiego radcy rządowego, pensjonowanego dy
rek tora  policji, przełożonngo instytutu stauropigial- 
nego i członka wielu innych instytutów rusko-naro- 
dowych, z nadzwyczaj wielką pompą, jakiej we Lwo
wie nie zapamiętano. Oprócz całego duchowieństwa 
ruskiego, asystowały wszystkie bractwa kościelne, li
cznie zebraui urzędnicy, koledzy i publiczność lwo
wska, do której się nawet wielu włościan z okolicznych 
wiosek z swemi paschami przyłączyło, by nieboszczy
kowi, który był jednym z najdzielniejszych członkow 
nielicznej, prawdziwie dbającej o swój naród inte
ligencji, oddać ostatnią posługę z czcią przynależną.

Ks. Głowacki nie zostawszy uznany winnym przez 
senat akademicki, za zarzucone mu przestępstwo, 
uzyskał obecnie na podstawie tego połowę pensji, aż 
do ostatecznego załatwienia tej sprawy przez mini
sterstwo, co znaczy dopiero połowę wygranej.

Paryż, II maja.
M arszałek N ie l . - P .  G arnier-Pages.-O dezwanie się księcia  
Napoleona.—Karabiny Chassepot, — Przyjazd najdostojniej
szych osób. — Niepowodzenie doznane przez wychodźców 

chcących uchodzić za rannych.
Sytuacja uległa dotąd tak małej zmianie, że m ar

szałek Kiel nie chce zaniechać uzbrojeń i powiada: 
.Dopóki pokój nie zostanie podpisany, uzbrojenia 

trwać będą w dalszym ciągu, nie chcę bowiem n ara 
zić się na odegranie roli adm irała Persano” . P o 
wiadają, że oficerowie sztabu jeneralnego otrzym ali 
rozkaz kupienia po trzecim koniu, co miewa miejsce 
jedynie przed samem rozpoczęciem kompanji. T a
kie śą przynajmniej na teraz pogłoski

Deputowany Garnier-Pages, który udał się był 
do Berlina dla uorganizowania manifestacij pokojo
wych, wrócił ztaintąd mocno niezadowolony; powia
da on wszystkim swym przyjaciołom, że lud niemie
cki nie tak bardzo życzy sobie pokoju.

Postawa Austrji nie budzi tu zadowolenia. Przypi
sują księciu Napoleonowi te wyrazy: ,,P. Beust wy
daje mi się jak  woźnica zakłopotany, który oprowa
dza swój fiakr po wszystkich miastach Europy, za
praszając pasażerów i zarazem odmawiając przyjęcia 
ich, i nie znajdując skutkiem tego nikogo, ktoby 
m iał chęć wsiąść do jego fiakra” .

Byłem dziś na próbach dokonywanych z karabinem 
Chassepot. Bataljon strzelców pieszych gwardji dał 
w ciągu 2 m inut 8,000  strzałów; w odległości 600 
metrów', 1,900 kul trafiło w tarczę. Jest to rezu lta t 
zastraszający. /

Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna M arja Mi- 
kołajewna spodziewana je s t tu  dziś. (Baczyła już 
przybyć do Paryża. /'. 11.). Robione są w Paryżu 
przygotowania na przyjęcie Najjaśniejszego Cesarza 
Ruskiego. Dowiaduję się, że bataljon strzelców gwar
dji trzymać będzie straż honorową w pałacu Elysee i 
że jenerał F ro ssa rd , adjutant cesarza Napoleona, 
przeznaczony zostanie do pozostawania przy osobie 
naszego Cesarza.

Nasi wychodźcy nie mają od pewnego czasu powo
dzenia, Prefektura policji paryzkiej odmówiła poprze
dnio przyjęcia świadectw' ubóstwa, wydanych wychodź
com przez Swiętorzecldego i spółkę. Dziś, taż prefe
k tu ra  odmawia przyjęcia świadectw wydawanych przez 
lekarzy polskich i świadczących o ranach odniesionych 
przez emigrantów; świadectwa takie dają wychodź
com prawo do zwiększenia otrzymywanej przez nich 
zapomogi. Podobne świadectwa złożone zostały bne- 
gdaj, w liczbie 21 , w biurze zapomóg, lecz naczelnik 
tego biura powziął myśl sprawdzenia, czy wychodźcy 
ci są rzeczywiście ranni. Interesenci usiłowali uni
knąć rewizji, lecz pomimo to takowra została dokona
ną i przekonano się, że m ają się oni jak  najwyborniej, 
i z tego powodu nic im nie dano. Skutkiem tego wy
dano rozkaz, ażeby wychodźcy starający się o zapo
mogę tytułem  odniesionych ran, uzyskiwali odtąd 
świadectwa od lekarzy franeuzkich. X .

Wystawa etnograficzna w Moskwie.
( A r t )kuł ten w zięty jest z Mosk. Wied)- 

(D okończenie; pa trz  Nr. 106  i 107 ).j 
Przejdźmy teraz do grupy przedstawiającej Ras 

czerwoną. Koło młyna gdzie odbywa się wie.ko-i - 
ski jarm ark, postawieni są rusini mieszkający w ę 
grzech— mieszkaniec m. Jasień na czarnej ‘Ss 
dwóch innych ze wsi Izy także nad Cissą; z men sta 
rzec (N° 98, roboty Iwanowa), ubrany w suaienne 
am arantow e—kurtkę i pantalony, jest prześliczną y- 
pową figurą. Patem  idą galicyjscy małorosjanie (
101 i 102); następnie na leśnem wzgórzu ustawieni 
są dwaj wieśniacy północnych stoczystości Karpatow 
(N° 106 i 107); dalej grupa dwóch kobiet 1 jednego 
mężczyzny (N° 103, roboty p. Zakrewskiego), z k tó 
rych ostatni zwraca uwagę swą szlachetną powierz
chownością. Następnie idą lublinianie (w kroi. P i 
skiem): dwóch mieszkańców Hrubieszowa (N 1' 8 1 
109), jeden podlasiak (N° 110), dwóch mieszkańców 
Lublina i nakoniec grupa sitarzy z gubernji lubelskiej 
(N° 103 i 104), z których mężczyzna odznacza się 
męzkością i szlachetną postawą.

Tu kończy się właściwie ruski oddział, 1 zaczyna 
się oddział sławian innych plemion. Najpierwsi sę 
polacy. Najbliższą ich grupę stanowią Wielkopolanie: 
większa część tego krajowego w Polsce plemienia, 
znajduje się pod panowaniem Prus, lecz z powiatów 
graniczących z tem państwem, kaliskiego i włocła
wskiego, dostarczono cztery kostiumy, z których dwa 
(N° 1 i 2) bardzo starannie są dobrane, a twarze ma- 
mekinów przystojne. Potem  stoi grupa mazurów 
z okolic W arszawy (N° 9 — 13). Jedna z kobiet tej 
grupy (N" 11) bardzo jest powabna, a staruszka,^ ko- , 
ło której, stoi wykonana typowo i artystycznie N 10, 
roboty pana Siewriugina). Za mazurami stoją k ra- j 
kowiacy (N° 5 —8). Kostiumy ich w ogóle nie brzyd
kie, ale twarze nie wyraziste; jeden z mężczyzn tej 
grupy ma czapkę z czworokątnym dnem, zapewne > 
pierwowzór konfederatek. Tuż zwraca uwagę grupa 
kurpi, z okolic O strołęki, — plemienia mięszanego, 
które jedyne pomiędzy polakami nosi łapcie. Męż
czyzna tej grupy w drapał się na sosnę za pomocą m e
chanizmu, dobrze znanego naszym pasiecznikom, m u
larzom i malarzom.

Za polakami stoją czesi (N °17  — 20). l a  grupa 
przedstawia plemię, oddawua zam ieszkałe pomiędzy 
nicmcami, a dla tego przypomina i ich ubiór. Kobie
ta (N° 19) odznacza się nader dziwnem ubraniem 

I głowy, a mężczyzna (N° 20), wygląda na niemca.
Z drugiej strony ubiór ich jest bardzo czysty, co do
wodzi porządku w sposobie życia. Bardzo piękne są 
kostiumy morawskich czechów' (Nu 21 1 u 2), lecz im- 
mowoli nasuwa się uwaga, że kapelusz mężczyzny, u- 
brany we wstążki należy raczej do niemieckiej niż 

: gławiańskiej Europy, a spódnica kobiety je s t zupełnie 
i zachodnio-europejską. Obok morawskich czechow 
| stoją morawscy słowacy (Nu 2 3 -2 5 ) .  Kostjumy prze- 
! śliczne, męzkie mocno przypominają strój narodowy 
I węgierski,
1 Dalej ustawiona jest grupa rusinów, słowakow 1 
! serbów mieszkających w Węgrzech, -  w ubraniu zi- 

mowem. Niektórzy mają obuwie przypominające ła 
pcie. N iektóre egzemplarze tej grupy mają uttzane 
ubranie bez p o k r y c i a - prawdziwe ruskie to M y  wy- 
szyte są w desenie safjanowe, w ktoiych )askia ośc 
kolorów, a nawet rysunek przypomina roboty z l o r /

; ka. Taki je s t mianowicie egzemplarz pod N (ro
boty p. Sewriugina); w katalogu nazwany jm  „ s 
nem z Węgier” i dla tego nie rozumiemy, jakie w /J * -  
dy skłoniły do zamieszczenia go w tej grupie 1 o iko- 
m enderum nia  z ruskiego oddziału, owimzc uVwn 
tego węgierskiego naszego współplemienmka, nader 
jest piękna pod względem typowym. Ubiór kobiety 
(N° 30) bardziej jeszcze niż mężczyzn uderza podobień
stwem do ruskiego: niedługa szubka 1 *
ramiona (która nazywa się też kożuchem), , > ■
głowy, podobne do uży\vanego w niektórych n n j
scach Rosji, a szczególniej fartuch z ,dr“a f . -est sło. 
woli pi zypominają Rosję, chociaż kobieta J
waczką. . .

N astępna grupa, nieomal ^  sło weń-
względem kostiumów, przedstawia we. _  ail,tria - 
ców południowo-zachodniej części ces » grani-

czą z sobą osady s ta w ia n ^ ^ ło c ^  (o ile
w kostiumach, ani w ,Y yuaieży tości), nie znaj - 
można wnosić z weseli y 1 Jednakże wysoko

Z  i P o d u s i ,  ry-
“„ „ S  n . kufrze i nu łófku, nie b « k  charakteru  „h- 
c e g o  podobnym rysunkom u nas. Mistrzowska po
stać jeźdźca przebijającego beczułkę kopją, jest robo
ty p. Zakrewskiego.

Następująca potem grupa chorwacka składa się 
z pięciu figur (N® 3 8 - 4 2 ) ;  je s t to jedna z najkun- 
sztowniejszych grup pod względem kostiumów i pię
kności manekinów. Graniczanin, stojący na balkonie 
strażniczej budki, je s t przepyszny. Mężczyzna i ko 
bieta stojące na dole (N° 39 i 40) także"’ są"prześlicz
ni: piękne szlachetne twarze, szlachetne postawy, do
godne i malownicze ubiory. N astępna para mniej 
jest wystrojona, ale nie mniej typowa. W szystkie te 
prześliczne twarze doskonale zostały wykonane 
przez akademika Iwanowa i p. Liubimowa.

Stosownie do jeograficznego położenia, koło cnor- 
watów znajduje się grupa serbów, składająca się z 
14 figur (N° 4 2 - 5 6 ) .  Przedstawiciele tego poetycz
nego plemienia bardzo udatnie ustawieni są koło 
ślepego śpiewaka. Śpiewa 011 im o sławnych bitwach 
ich przodków z turkam i, przygrywając na gęśli. Za 
nim stoi osoba duchowna, wspaniała i prześliczna 
(N° 51), a obok niej nader typowy starzec (N° 44); 

i je s t to portret znakomitego W uka Karadżicza. Nad- 
i zwyczaj piękna jest kobieta z dzieckiem na ręku;
! bardzo dobry chłopiec, siedzący koło śpiewaka, 
i  W szystkie figury tej pięknej grupy są roboty pp. Za- 
' krewskiego i Siewriugina. Godna uwagi je s t różno

rodność w ubiorach tej grupy: ci co mieszkają blisko 
■ niemców lub węgrów przejęli ich kostium. Za Ser
bami następuje grupa cza: nogórców, rozstawionych 

I na ustępach góry i bokezców, mieszkańców okręgu 
j katarskiego, należących także do serbskiego pleinie- 
nia. Kostiumy tych ostatnich, szczególniej mężczyzn.
nadzwyczaj są bogate i wybitnie odróżniają się od.
sąsiednich im czarnogórców, na których twarzy p rze
bija się piękność energiczna, tak u mężczyzny jak  i 
u  kobiet (roboty akademika Iwanowa). Egzem plarze 
czarnogórskiego kostiumu rzucają się w oczy swą 
wspaniałością: dwa z nich zostały ofiarowane towa
rzystwu przez czarnogórską księżnę wdowę D arinkę, 
a jeden przez księcia Mikołaja.

W pewnej odległości od czarnogórców i bokezców, 
stoi para dunajskich bułgarów, których ubiór ma już  
zupełnie inny charakter: na kobiecie wiele srebra, 
a na nogach rodzaj łapci. W ogóle, jak  już wspomi
naliśmy, kostiumy oddziału sławian zagranicznych 
przewyższają bogactwem wszyskie inne (z wyjątkiem 
środkowo-azjatyckiego); większą część tych kostju- 
mów towarzystwo nabyło na miejscach, za pośredni
ctwem protojereja misji wiedeńskiej,Rajewskiego. Tu 
kończy się oddział sławian zagranicznych i zaczyna 
się znów Rosja; ale przed przestąpieniem progów oj- 

! czyzny, zalecamy czytelnikowi obejrzenie obszernego 
1 zbioru kostiumów i innych etnograficznych przynale- 
! żytości, znajdującego się w osobnem miejscu za 
; szkłem, jak  ^zarówno oddziału antropologicznego,
! zbioru archeologicznego i modelów budowli w ró -  
i żnych miejscowościach Rosji. Następnie specjaliści,
1 bezwątpienia zapragną obejrzyć obszerny zbiór po- 
: mników narodowej literatury  plemion sławiaóskich 
; p. Bezsonowa, wystawiony w górnej galerji. Ten 
■ obszerny i znakomity zbiór, zawiera w sobie wiersze 
; i p ieśn i "ruskie (Rusi węgierskiej, malej, białej i t. d.),
! bułgarskie, serbskie, chorwackie—jednem słowem, 

w szystk ich  plemion i poddziałów świata sławiańskie- 
! g0, przyczem znajduje się mnóstwo nu t i obrazków
| ludowych. . .
1 Zszedłszy z galerji. jak  powiedzieliśmy, znów 

wstępujemy w granice Rosji. Przed nami stoi g ru 
pa przedstawiająca Besarabję i półwysep Taurycki. 
Oto stoi Zemfira Puszkina, również piękna i również
dzika, a z drugiej strony kamiennego pató, starzec, 
j e j  o j c i e c  (N° 109), który zjednał sobie historyczne
imię" (Nu HO i 109—roboty p. Zakrewskiego i p. 
L 'ubim owa). Dalej są koloniści,-jeden z najważniej
szych żywiołów kraju Noworosyjskiego.

Dalej w zagłębieniu i w półcieniu stoi grupa gwe- 
brów; dekoracje przedstawiają widok w nocy, babiń
skiego klasztoru czcicieli ognia. Kilka prawie n a 
gich szkieletów siedzi przed płomieniem nafty, a j a 
kiś ciężar przygniata serce na widok tych figur, m a
ło podobnych do ludzi. Na szczęście niema ich już 
w ruskich granicach; niedawno donoszono w gaze
tach, że ostatni z nich um arł. Gwebry otw ierają od
dział kaukazki. U pidnóżka sztucznych gór kau- 
kazkich, widzimy parę kurtynów, — plemienia po 
większej części koczującego, mieszkającego nad Anon
sem i Arpaczajem, dzikiego i wojowniczego. Mężczy
zna ma prześliczną typową twarz (N° 73, roboty p. 
Jakowlewa). Na skale, pomiędzy kamieniami, znaj
duje sięchew sur wko'.czudze i thew surka, mieszkańcy . 
górzystych wąwozów leżących przy Kachecji; wyżejQ 
nad niemi jest tylko orzeł kaukazki, gotów, jak się p 
zdaje, do podlotu ze swego kamiennego tronu. Na 2 
półgórzu zbudowany je s t duchan, około którego sku
piona jest główna grupa, bardz« charakterystyczna.
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stawropolskiej gubernji z Azji środkowej) i adżarec 
(mieszkaniec gór acliałcychskich), wyraźnie dobrze 
obładowani; bardzo dobry również jest starzec gru- 
zin (N° 88, roboty p. Iwanowa) i achałcychski ar- 
mianin (roboty p. Zakrewskiego), ubrany jak  turek 
i uzbrojony od stóp do głów (co niezawodnie mało łą 
czy się z naszemi pojęciami o armianach). D oskona
łe ustawiona je s t grupa kobiet na dachu duchana, na 
około gruzinki, tańcującej lezginkę, a której poza 
nader je s t udatna. Wzniósłszy wzrok jeszcze wyżej, 
widzi się czerkiesa wyglądającego z po za skały,, a w 
dole, pod cieniem drzew, podróżny gruziński szałas z 
perskich dywanów, z których jeden (biały na wierz
chu) należał do ostatniego monarchy Gruzji. Ten sza
łas prześlicznie jest przystrojony bronią w łańcuchy, 
kulam i, ragami turów, srebrnemi azarpeszami i inne- 
mi przynależytościami uczt gruzińskich. W szystkie 
te przedmioty dostarczone były na wystawę przez 
niektóre osoby prywatne, mieszkające w Moskwie.

Teraz mamy przed sobą oddział azjatyckich naro
dów koczujących. Widzimy mieszkańców obwodu 
turkiestańskiego, dwóch sartów (82 i 83) i turkom a- 
na z turkom anką (80 i 81). Dalej idzie grupa kał- 
muków (72—79) z gubernji stawropolskiej i astra
chańskiej i ziemi wojska dońskiego. W ogóle są oni 
ubrani bogato, lecz szczególnie bogactwem kostiumo- 
wem odznacza się znajdująca się w kibitce kobieta 
(N° 73) z dość przyjemną twarzą. Zresztą talent 
artysty Lubimowa, który pracował nad tą  grupą, 
nie m iał rozległego pola: wszystkie te twarze są ja 
kieś brązowe, nieruchome; zdaje się że nigdy nie 
przeszły przez n ie—ani myśl, ani uczucie. Taż uwaga 
dotyczy i prawie wszystkich osób tego oddziału. K ir
gizi (67— 71), nie stanowią w tym względzie wyjątku. 
Scena, przed k tó rą  zatrzymaliśmy się, przedstawia 
bogatego kirgiza i kirgizkę, którzy przybyli w go
ścinę do człowieka średniego stanu częstującego ich 
(figura stojąca). Poodal siedzącym kirgizem jes t bie
dak, oczekujący na okruchy ze stołu szczęśliwców. 
Bardzo udatna je s t następująca potem grupa dwóch 
kirgizek i konia. Ten ostatni nie ustępuje dwóm pier
wszym pod względem bogactwa stroju, a przewyższa 
je  ożywieniem. Koło tej grupy postawieni są dwaj 
kirgizi, których oryginały są obecne. Bardzo cie
kawa je s t kirgizka ju r ta  i jej przystrojenie; szcze
gólnie oryginalnem jest znajdujące się w niej łóżko. 
O statnią grupą w tym oddziale jest baszkirka (55— 
61), grupa bardzo udatna a w której fizjonomja s ta 
rego baszkira w prostym kaftanie wielbłądzim, jest 
jed y rą  zwracającą uwagę fizjonomją w całym oddzia
le. W ogóle ten oddział, ubogi w różnorodność i wy- 
bitność fizionomij, bardzo bogaty je s t w kostiumy i 
inne etnograficcne przynależytości, dzięki udziałowi 
orenburgskicgo jenerał-gubernatora.

Po prawej strouie loży Cesarskiej stoi grupa ural- 
ska, k tóra  rozdziela długi szereg inorodców. Nie mo
żna jednak nie dostrzedz, że fizjonomje obydwóch 
tych grup, noszą jawną cechę bliskości i pomieszania 
się z plemionami nie sławiańskiemi i nie zachodnio- 
europejskiemi. Toż samo odbiło się i w kostiumach. 
W grupie uralskiej, również jak  w poprzedniej, te o- 
statnie goduiejsze są uwagi od fizionomij. Z resztą 
dość typową i wyrazistą je s t twarz starego kozaka- 
bagraczaja, w ubraniu używanym przy połowie ryb.

Za grupą uralską następują grupy tatarów, mor- 
dwy, Czeremis i t. d. Tu znów zaczynają się bez
myślne, kamienne twarze, a to tern godniejsze jest 
uwagi, że większą część przedstawicieli tego oddziału 
stanowią kobiety; z nich tylko jedna (nie młoda, w sa- 
rafanie) stanowi wyjątek, i jeszcze młoda i piękna 
kazańska tatarka, w bogatem lamowem ubraniu; ale 
wyraźnie w żyłach obydwóch płynie wiele krwi euro
pejskiej. Kostjum prawie wszystkich tych godnych 
pożałowania przedstawicielek płci pięknej, składa się 
z białej koszuli, wyhaftowanej na sposób mordwy i 
z łapci, co nie przeszkadza niektórym z nich brać na 
siebie całe pancerze z monet srebrnych i przywieszać 
ogromne breloki z ćwierć i pół rubli do uszu. N° 
43-ci przedstawia zyrianina, myśliwego z rzemiosła 

wilka z fizjonomji. Ostjak (N'J 42) ubrany jest jak  
'ak iś niemiec w gali, lecz pomimo jaskrawo-żółtego 
urduta z c enkiegO sukua, ma twarz granitow ą i nic 
ie mówiącą.

Tu zaczyna się Syberja. Ogólny pozór tego kraju  
z powodu ktorego, mocno dowcipkowały polskie ga- 
ety, mówiąc o naszej wystawie), sprawia bardzo mi- 

wrażenie. Góry zarosłe lasami, zasłaniające gale- 
zkąd patrzyliśmy na ogół wystawy, okryte są śnie

ni; u dołu rozrzucony je s t lasek jodłowy, z u- 
ądzonem przed nim bagnem, na którem rozproszone 
wysepki zdobne w białe kwiaty. Wszystko jest 

elone i na tej zieloności mile występują grupy, po 
iększej części w białych lub kolorowych kostiumach, 
rzy ostrokręgowej, pokrytej brzozową korą jurcie,

koło której stoi syberyjski renifer, znajdują się trzy j NA PLACIJNALEW EK. Codziennie, PANORAMA 
figury. Są to tunguzi, lecz dopiero przekonawszy się I K arola  Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo-
z katalogu można wyobrazić sobie, że figura pod N u 
15, jest kobietą: tak mało w niej jest czegokolwiek- 
bądź kobiecego. Dalej są przedstawiciele byłych ru 
skich poddanych, aleutów (N° 1 -  3). Obok nich stoi 
kołosz z wyspy Sidchi. Nu 5 i 6 są Czukczowie; na
stępną grupę stanow iąJakuci (N° 7 - 12). Kostiumy 
ich są dość drogie, szczególnie zaś ofiarowany przez 
Najjaśniejszą Panią (N° 9), ale co za twarze! Stojący 
z lewej strony burjaci (16 — 18), ubrani są po letn ie
mu, i z kostiumu podobni są do chińczyków. Dalej 
stoi grupa samojedów (19 — 23) z ofiarnikiem na 
przedzie, który bije w bęben. Samojed zabiera się do 
zaprzęgania narty... nędzna uprząż! nędzne ubranie i 
okropne twarze!

Tu rozstaniemy się z czytelnikiem; i on i ja, oby
dwaj zmęczyliśmy Gę. Jeżeli je s t choć cokolwiek bo
tanikiem, to prosimy aby wspomniał dobre słówko o 
profesorze Kauffmanie, który zajmował się rozm ie
szczeniem roślin, i wiele pom agał do upiększenia wy
stawy, stosownie do różnych warunków miejscowych 
flor. P- Szcz.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
* Nr. 98 Klonów, wyszedł z druku i zawiera: — Offi- 

cjalista p. A. Pługa III. c. d.) —Piórnik dawnych palestra- 
ntów przy Trybunałach (z drzew.)—Po slizkiej drodze, 
dramat w4 aktach, oryginalmy, p Wł hr. Koziebroozkiego, 
(c. d.)—Literatura polska w XIX wieku, F. H. Lewestama, 
(dok.)—Korespondencja z Paryża, (dok.)—Romantyzn w mu
zyce i jego kapłani: II. Gryderyk Chopin, p P. F Berlińscy 
feljetouiści i Kladderadatseh—Ostatnia miłość, p J  Sanda, 
p. J. Prackiego (c. IV. c. d.)—Przegląd polityczny.—Wejście 
do kościoła na Jasnej Gerze w Częstoahowie.—Ołtarz z cu
downym obrazem N M. P. w kaplicy (z drzew). Modv wio
senne, szkic humorystyzny F. Kostrzewskiego. — Oprócz 
tego wyszły z druku: Nr. 20 Przeglądu Katolickiego.— Nr. 20 
Bluszczu.—.—i Nr. 20 TygodnikalekarskUg<*.

- W a r s z a w a .  
sl u  fu 4  Hi a Ja.

K a l e n d a r z
W piątek, 17 maja, — śśw. Paschalisa zakon, i W e

roniki pan .—-Słońce wsch. o godz. -4 min. 5; zach. o 
godz. 7 min. 48.

W sobotę, 18 maja, — śśw. E ryka króla i W enanta 
męcz. — Słońce wsch. o godz. 4 min. 3; zach. o godz. 7 
min. 50.

dy z wojny między Austrją i Prusami.

S t a n  p o g o d y  
Dziś z rana +  3 “, 7 R. ciepła 

Wczoraj.
Barometr w milimetrach . . 749 l
Termometr R e a u m ...............................+  2°0
Stan n ie b a .....................................  pochmurny

* Przyjechali do W arszawy: jenerał-adjutant J . C. 
Mości Qrwvwald, główno - zarządzający cesarskiemi 
stadninami z Janowa; jenera ł - lejtnant M inkw itz, z  
Wierzbołowa; — wyjechali: jenerał-adjutant J. C. Mo
ści hr. Liders, do Kijowa; jenerał - major Han gard, 
do Wiednia.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 482, wyjechało osób 425; —> 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 153, wyje
chało osób 138; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 146, wyjechało 11 3 ;— statkam i parowemi przyje
chało osób 30, wyjechało osób 32;— w ogóle przyje
chało osób 987, w tej liczbie z zagranicy 14 5, wyje
chało 1137, w tej liczbie za granicę 90

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych w ło
żone, w daiu 15 maja r. b., a miar.owieie pod adresem; 
Rzewuski w Orzeszówce, Kazimierczuk w Szuszy, Te- 
szkina w Uriupinsku, Taselkraut w W ilnie, K urapot w 
Desztagor, Grozberg w Białymstoku, Szczefanowicz w 
Kownie, Podgorynin w Czegelnikach, Krajno wicz w L i
dzie, Delfin bez oznaczenia miejsca.

Dnia 3 (15) b. m. chorych w ośmiu cywilnych szpi- 
tach: przybyło C7, wyzdrowiało 47, umarło 6, po
zostało 1631 (mężczyzn 711, kobiet 920), z nich w 
szpitalu starozakonnych mężczyzn 161, kobiet 161.

* W dniu 15 bież. mies. i roku, u r o d z i ło  SiQ chrze- 
ścjan: płci męzkiej 2, żeńskiej 10; starozakonnych: 
płci męzkiej 9, żeńskiej 5, razem 26; — z a w a r ł o  
śluby małżeń kie par: chrześcjan: —, starozakonnych:

2; — u m a r ło :  chrześcjan'. płci męzkiej 8 ,  żeńskiej 3 ; 
starozakonnych: męzkiej 2, żeńskiej 2, razem 15.

C e n y  ta r g o w e .
dnia 3 {15) maja 1867 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica Waga 240 — f 15 20 8 10 9 150
Żyto „ 235 £ - f. 10 40 5 70 6 50
Jęczmień .............................. 8 45 0 40 5 ! 55
Owies...................................... 6 — 3 30 3 75
Groch po lny .................... — — — — —  ! —

K artofle...................... ........... 5 10 20 40 2 |55
Pud siana od kop. 70 — 75. Pud słomy od kop. - - 40.

D o w o zy .  Pszenicy 400; Żyta 400; Jęczmienia 600;
Owsa — korcy.

Wiadro okowity od rs. 3 kop. 91 do rs. 4 kop 3 
Garniec „ od rs. 1 kop. 28 do rs. 1 kop. 31

o  godi*. 6 z ra n a . j » g o d ,  i  p a  po ,

751.0 
+  7 0  

pochmurny

K U R S  < Ul<; I-. DY W A R S Z A  W S K IK J  
dnia 4 (10) Maja 1807 r.

M O N K TY .

Największe ciepło +  7 5, R. Najmniejsze ciepło +- 1/8 R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11.

W i d o w i s k a
w i e l k i  t e a t r .  — D ziś ,  opera Orfeusz w pie

kle. —Jutro, na dochód panny Heleny Przedstawienie 
sztuk magicznych.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. -  Jutro, Poświęcenie; na j 
żądanie balet Wesele W Ojcowie. — Wczoraj, dawano 
Chatka w  lesie; Chcesz się żenić, było osób 3 co. ;

SALA RESURSY O B Y W A T E L SK IE J. — D ziś, \ 
dnia 4 (16) i w sobotę 6 (18) b. m. nieodwołalnie osta- j 
tnie Seance braci Davenport i p. Fay. — A by każdemu j 
dać sposobność widzenia i rozróżnienia nadzwyczajnych | 
produkcij, od wykonywanych przez naśladowcę, posta- j 
nowili zniżyć cenę miejsc: miejsce numerowane rs. 1 kop. > 
2 '/a, pierwsze miejsce kop. 60, drugie miejsce kop. 30; 
na przedstawienie p. Fay w ciemnej sali kop. 60. j

ODEON.— Dziś, Przedstawienie Sztuk m agicznych ,!
p. Kahne i panny Rosenstein. — Zacznie się o godzinie ‘ 
7 % . - j

T IV O L I. — D ziś i codziennie, przedstawienie trugy 
śpiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. Flam becka.— 
Początek o godzinie 8-ej.

W Y STA W A  T O W A R ZY STW A  Z A C H ĘTY  SZTUK j 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie od : 
godziny 10 z rana do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; ; 
w niedziele zaś i, święta kóp. 5.

W Y STA W A  OBRAZOW  i S TA R O ŻY TN O ŚC I p. i 
Sulatyckiego (na Podwalu w demu Dyzmańskich).— Co- I 
dziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena 
wejścia kop. 10. '

P ó ł- I m p e r ja ły  R o s y js k ie . • • • 
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e
F ry d ry c h e d o ry  P r u s k ie ..........
P r u s k i  K u r a n t  100 t a l . . .

PA P IK  li Y*. 
tb e z  w ar to ń c i k u p o n u ).

O b lig i S k a rb u  /.» rs . 300................................................  . . . .
B ile ty  S k a rb u  K r  Al. P o l. *a rs. lo o .....................................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r . 1835 po zip. 500 za s z t u k ę . . .  
C e rty ,f ik a ty  B a n k u  n a  O b i g .  l i t  A po zip

300 za s z tu k ę ................................... ...................................... ..
L i t .  B po z ip . 200 za s z tu k ę  z k u p o n e m .........................

„  „  9, bez. k  ..............................
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  1-oj za rs . 100 .. 
L is ty  Z a s ta w n e  I I I - g o  O k re su  S o r ji  2 -ej za rs. 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 100*)......................... ....................
D ow ody  K om . Ć e u tr .  L ik  w id. za rs . 100 I ts ..................
5 p o ż y c z k a  ro s s y i .  S i ig l i t z a  z r . 1 S.->4 za  rs . 100..........
b p o ty c z k a  ro sa y j. S t ig H ta a  z r . 1855 za rs . 100.........
B ile ty  B a n k u  C es. K os. * r. I 8 6 0 , r.a rs .  100................
M e ta lik i L u to w e  z<» rs^ 10o.......................................................

„  S ie rp n io w e  za  ra. 1 0 0 . . . . . . ; ......... ......................
R o s y js k a  pożycz, p rc a i .  z 1865 rs.  ................................

„  „  „  1866  ................................
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  że

la z n y c h  rs . 12 6 .................. .........................................................
O b lig ac je  G łó w n . T o w . Roa. D ró g  Ż e l. p °  f ra n k  2000

za rs . 1 0 0 .... ...............................................................................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r.-W ie d . za s z tu k ę ..........................
O b lig ac jo  D ro g i Ż el. W  a re a .-W ie d . I’°  f r s u k .  500 za

s z t u k ę .  .............................................. ......................................
A k c je  D ro g i Ż e l W a rsz .-B y d g o sk ic j  za  ra. 100.........
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j .  rs . 1 0 0 . . . . ............................
A k c jo  D ro g i  Ż el. W a rsc .-T e re ąp o le k ie j za ra . 1 0 0 . . .  
A k c je  D ro g i Ż el. fały. Ł ó d z k ie j rs . ) 0 0 ...........................

WEXLE.
B e rlin  .

W r o c ła w . . .  
G d a ń sk  
H a m b u r g . . .  
L o n d y n
P a r y i ............
W ie d e ń  . . .  
P e te rsb u rg  .

M oskwa

.100 Tal.

.......................  B . Mk.
.....................  1 F t .  S t.
........................3 00  F r a n k .
......................150 Z ł .  W . -
......................100  Rsr.

2 ru. 
k. t. 
2 111 • 
2 tn
2 m.
3 m- 
2 na. 
2 m . 1 m. 
k . t. 
1 m . 
k . t.

Ząc a n o P ł* c c o o

1 K. R s K.
— — ... _
— - — —
— — — —

“

i  - —- — —
— '

— — — —
— — — —*■
— — __
8  4 40 79 >0
73 4» 73 15
58 33 58 —
— — -
— —- —
— — —
— _ — _
— 100 _

190 50 KO 25
112 5') _ —
105 75 105 Ty

- - -

_ __ —
70 ' — 69

__ __ __
68 — —
— — — —
84 50 — —

110 9*2 •/, 110 70
— — ' — • —
— — __ ..p

110 70 110

7 65 V* _
90 4 7'/* -- —
87 9« 87 75'
— — — —
— — — —
— — — —
- — — —

W artość kuponu  bi-Ji. od L istów Z astaw uych  rs. I ł

m ,9 od L is tó w  L ik w id a c y jn y c h ,  rs . I k
69

84%
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N.  D -693 . K om isji Rządowa  
Spra  'uiedhytości.

P odaje  do w iadomości  s t r o i  in te re so w a -  
nych ,  iż o t rzym any  w d ro d ze  u rzędow ej  a k t  
ze jśc ia  E adcy  S ta n u  J a n a  M itk iew icza  z  M ia
s t a  W a rsz a w y  p o chodzącego  dn ia  22 Czerw 
ca  1866 r. w'  Prusacli zmarłego, przesiany
zo s ta ł  P ro k u ra to ro w i  K ró lew sk iem u  przy  
T ry b u n a le  Cywilnym w W a rsz a w ie  d la  o d p o 
wiedniego a r t .  94 K. C P .  postąp ien ia -  

W a rsz a w a  d. 29 Kwietn .  (11 M aja)  1867 
C z ło n e k  Komisji ,

Rzeczyw is ty  R a d c a  S tanu ,  K . Laski-  
iNaczeinik W y d z ia łu ,  P u cha lsk i .

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

N. D. 2749)- l  isarz Kance.larji Z iem iański'/ 
iv Lublinie.

Po śmierci: 1. J ó z e f \  W ojc iechow skiego  
-wspólwierzyciela  sum y rs. 2 , . 0  0  ubezp ie  
c z o n c j  n a  d o b ra c h  G ozdow a i P odhorce  w 
Powiecie  H ru b ieszo w sk im  G ub ero j i  L n b e t -  
skie j  po łożonych ;  2. M e n d la  M endelsohn ,  
w ierz  v c ie lą  r s  270, i 3 Cfcai Git li  M e nde l  
sohnow ej,  w ia rzyc ie lk i  r s  360 n a  n ie ru ch o 
m ośc i  w m ieśc ie  L a b l in i e  p o d  Kr.  poi .  4 o j . 
a  hyp .  287 o p a r ty ch ;  o tw ą r te  s%, do u regu lo 
w a n ia  k tó ry c h ,  t e rm in  na d z ie ń  4 (16) L i s t o 
p a d a  r. b  j e s t  oznaczony .

Lu b l in  d. 21 Kwiet . (3 M a ja )  186/ r. 
B o n a r  Sędzia, p  o. P is. Ziem.

(%'. D . 273-j) P isarz Sadu Foko/u 
W y d zi\łu  I I I .  to W arszaw a . _

O g łasza ,  że  z pow odu  śm ierc i  F r a n c i s z k a  
R a h m  w łaśc ic ie la  osady  Nr.  4  w kolonji  S a 
lo m ea  O k rę g u  i G ubern j i  W a rsz a w sk ie j  po 
ło żo n e j ,  toczy  się p o s tę p o w an ie  spadkow e, 
do u k o ń c z e n ia  k tó rego ,  o z n a c z a  się te rm in  
n a  dzień  7 (19) S ie rp n ia  1867 r. n a  j a f i  i n t e 
re so w an i  p o d  sk u tk a m i  p r a w a  zgłos ić  się są

( s M j w i a s r r .
Kozerski .

(N. D. 2 7 2 2 )  B e zwanie.
Z  imienia  i pobytu  niewiadomego K ro m er ,  

sy n a  J a n a  K ro m er  k tó rego  b r a t  A n to m  K r o 
m e r  były k a s je r  m ie jsk i  w B riinu  z m a r ł  n a  
dn iu  26 W rz e ś n ia  1*57 r.

S ą d  m iejsk i  w B ru t in  z M oraw y  o g ła s z a  
n in ie jszy m  że  A n to n i  K rom er  by ły  k a s je r  
m iejski  w B r t in n  z a k o ń c z y ł  życie  n a  dn iu  26 
W r z e ś n i a  1857 r. pozos taw iw szy  te s ta m e n t  
n a  p iśmie, w k tó rym  synowi b r a t a  swego J a 
n a  K rom er.  ży jącem u  j a k o  m u z y k  w C e s a r 
s tw ie  R osyjsk im  legow ał  sum ę z ło ty c h  r e ń 
sk ich  ty s ią c  w a lu tą  konw enc j i .  _

P on iew aż  Sądowi an i  imię an i  p oby t  one 
cny  pom ieuionego Legatora  w iadom ym  nie  
ies t.  p rz e z n a c z o n y m  z o s t a ł  n a  k u r a t o r a  nie 
obecnego, P a n  P o l ik a rp  K oller ,  R a d c a  M a 
g i s t r a tu  m ia s ta  Briinu.

W’żywa się p rze to  l e g a to ra  K ro m e r  aby  
o z n a jm i ł  imie swe i w s k a z a ł  m ie jsce  swego 
p o b y tu  Sądowi m ie jsk iem u  lub też  m ianow a
n e m u  k u ra to ro w i ,  s k ł a d a j ą c  z a r a z e m  do w o 
dy  p o k re w ie ń s tw a  ze  zm ar ły m  sw adkodaw cą  
w r az ie  bowiem p rzec iw nym  lega t  w kw ocie  
z ło ty c h  r y ń s k ic h  1,000 z  p rocen tam i,  p r z e 
k a z a n y m  z o s ta n ie  po u p ły w ie  la t  30 n a  k o 
rz y ść  s ty f tu  n auczyc ie lsk iego ,  j a k o  s p a d k o 
b ie r c ę  u s tan o w io n eg o  p rz e z  zm ar łego  A n t o 
niego “K ro m e r .

B r u a n  d. 16 S ty c z n ia  18b7 r. 
ze  S ą d u  m iejsk iego  w B runn .

L I G I T A O I E  

1 B P B - Z E D A Ż E  P U B L I C Z N E .

termin sprzedaży d. 3 (15) Paźdz ie rn ika  186/ 
r., przed Rejentem Ordon; wierzycieli z p o b y 
tu i zamieszkania niewiadomych; J a n a  K a ta 
rzynę,  Józefa ,  Teofila, Ju l jan n ę  i F ranc iszkę  
rodzeństwa AlouLtów, Ksawerę Szwedowska.

3. C ieś l ',  w okręgu  sadowym Płockim, za-  i 
l«twłość po datę  zajęcia na  sprzedaż wynosi rs. 
37*2 kop. 3 2 '/2, vadium do licytacji  rs.  1,289, 
l icytacja rozpocznie się od sumy rs.  8.946, t e r 
min sprzedaży d, 3 (15) Październ ika  1867 r 
przed Rejentem Wołowskim; wierzyciel  z po
bytu i zamieszkania niewiadomego A idr/.eja 
Dziewulskiego.

4. Dylowo, w okręgu sadowym bipnosktm , 
zaległość po datę  zajęcia na  sprzedaż wynosi 
rs. 238 k. 15, vadium do licytacji  rs. 952, l i 
cytacja rozpocznie się o-l sumy rs. uu-U, t e r 
min sprzedaży d. 4 (16) Październ ika 1867 r.,  
p r z e d  Rejentem Holtz, wierzycieli z pobytu i 
zamieszkania niewiadomych: Salom eję  lb n -
ską, Ludwikę Nadrowską i J a n a  Ser . ,bu
skiego. .

5. Golawino, w okręgu  sądowym l łockim, 
zaległość po datę zajęcia n a  s p r z e d a ż  wynosi 
rs. 210 k. 53, vadium do licytacji  rs. 843,  U 
cytacja rozpocznie się od sumy is 5,291,  t e r 
min sprzedaży d. 4  (16) 1’uździerm ka 186/ r

. tt i._  :......  i i vw»hvr,ipobytu 
naoego Aua-

jihie n o3» iy n .  na  ceoii cK asa im y io  n e p e ^ c . iK y ,  
B i.ico u afiiu e  p a u p u u ie n o  u i.iiiiic i.iiia rh  1131, 
3arpaHUUM  lit, n o x peoH ovn , Ko.niMecxiiT, 
CTa.lMlMII CTHO Ihllhlfl 6o,lÓaHKIl 11.111 KO- 
poÓKH n i.  Mepmwio.Mh im ,jU  » c i. y n .iaT o io  
Ta w om en  in .ix iin o in .i i i in , ,  u m ijc to  L i p y ó .ie ii ,  
to/U.ko no 75 Kon. 3a !iy4 i>.

1'. B apm aua 29 Aiip-unn ( U  Man) 1S67 r.
IlÓMOLijiiiiKt H ana- ib iu iK a ,  

y n p a i i  l e n i a ,  r e i i e p a m .- y le i i T e H a i i T t ,  
C'MOIIUOllfc.

H a n a a i .n i iK i ,  O r j l i . i e i i i i i ,  H en im c K i i i .
*

Główny Zarząd Arty lerj i  w St. Petersbur* 
gil podaje niniejszem <io powszechnej wiado
mości, żo l icytacja publiczna, k tó ra  miała  się 
odbyć 15 (27) i 18 (30) Maja r. b., na  przerobie
nie złożonych w składach 102 tysięcy sztuk ka  
rabinów gwintowanych na  karab iny  szybko
strzelne, ostatecznie przeznaczoną zostaje na 
dnie 19 i 22 Czerwca (1 i 4 Lipca) r. b. T e r 
min l icytacji  odłożonym został w celu ażeby 
przedsiębiorcom wyżej wymienionej en t rep ry -  
zy zostawić więcej czasu dla  zazna jom ienia  
się z systemem samych robót a również m ode
lem karab ina  przerobiesego na  sz y b k o s t rzc l - 
ny, który od dnia'  10 ( 2 i )  Maja, codziennie 
wyjąwszy dni świą teczne okazywanym będzie 
w Zarządzie  życzącym takowy oglądać.

Przy tem  Zarząd zawiadamia, że osobom k t ó 
re podejmą się wspomnionej en trepryzy  p r z e 
robienia karabinów, j e s t  Najwyżej zezwolonym 
sprowadzenie z zagranicy  potrzebnej ilości n ie
wykończonych stalowych sztuk na  lufy, a  t a k 
że skrzynek,  z opłatą c ła  z puda  zamiast  p© 
rubli  16 tylko po kopiejek 75.
Warszawa d. 29 Kwietnia- (11 Maja) 1867 r.

Pomocnik N aczeln ika 
Zarządu Je n e r  ł -L e j tn an t ,  Solowcow. 

Naczelnik  Wydziału, Niewiński.

(N. D. 2 6 2 7 ) . D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernji Płockiej.
Z aw iadam ia  wierzycieli hypotecznych z p o 

bytu  i zam ieszkan ia  niewiadomych, w wykazie 
poniżej  przy każdych dobrach, na k tó rych  
wierzytelności są zamieszczone: imiennie wy
mienionych, iż dobra to jak© zalegające w 
op ła tach  ra t  Towarzystwu Kredytowemu n a 
leżnych, wystawiono są na  sprzedaż p rzym u
sową, przez publiczną l icytację w mieście P ło 
cku w Kancelarj i  Kojontów odbyć się mającą .

1. Bębnowo, w o k ręg u  sądowym Mławskim, 
zaległość po datę  zajęcia na sprzedaż wynosi 
r». 323 kop 31. vadium do licytacji  rs. j ,2 9 3 ,  
l icytac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 7,458, 
termin  sprzedaży d. o (15) Paźdz ie rn ika  1867 
r . ,  przed  Re jentem  Holtz; wierzycieli z pobytu 
i gamicsskania niewiadomych: F e l ik sa  L ew an
dowskiego, j f t ;o op iekuna  nieletnich sióstr  
Antoniny i K a tarzyny  Lewandowskich.

2. C hromal<0^70, w °k ręgu  sądowym M ław 
sk im  zaległość po d a tę  zajęcia na sprzedaż 
wynosi rs 233 k, 11, vadium do licytacji  r s r .  
932, l i c y t a c j a  rozpocznie się od sumy rs. 5 ,799 ,

przed Rejentom Holtz,  wierzycieli
i zamieszkania niewiadomych: I
niewa Audytom Zarządu Pocnodnego A tama- 
na  Kozackich Pułków 1 ej Armji wojak U>- 
aarsko-Ruskich. .

6 Krempica, w okręgu  s idowym I lockuu, 
zaległość po datę zajęcia na  sprzed ż wynos, 
rs 326 k. 5 2 V2 > va(ibiin (*° » cytacji  rs. I ,o09,  
l icytacja rozpocznie się; od susny rs. 7*81, t e r 
min sprzedaży d. f) (17) P aździern ika  1S67 r , 
przed Rejentem Ordon, wierzycieli z pobytu 
n i e w i a d o m y c h :  SS-rów P ankracego  Ja roszew 
skiego j a k o  to: Donatę z Becskowiczów H r y 
niewicz Pankracego Beczkowicza, E ugen iusza
Beczkowicza, Karola Beczkowicza, Leontynę (N . D. 2836).  lina***.po.ĄCKa* I lH d ie u e p  
Beczkowicz czyli je j  Sukcesorów H e n ry k a  l ia n  K u M tlH ją .
Beczkowicza,  Matyldę Beczkowicz,  Natal j ę  Car. iacno p a c n o p  .* e n m  Ha>ia.ii,HHKa H u
Beczkowicz, Ig n aceg .  Beczkowicza,  Józefa menej/oin, UąpuiaiicKai o Boeiioaro Kpy a 
Beczkowicza, Kazimierza Beczkowicz i, Murję 
Beczkowicz, F e rd y n an d a  Beczkowicza, W a c ła 
wa Beczkowicz-', F lo re n ty n ę  z Bagińsk ich  
P rech t ,  Joannę z Ja roszew skich  Włoczewską,
P e lag ję  z Chlebowskich Sul.ra ie rską ,  Ju l ję  j 
z Brechtów Rozwadowską.

7. Michowo A i C. D. w okręgu  sądowym 
Płockim, za leg ł  ść po datę zajęcia na  s p rz e 
daż wynosi rs. 75 kop. 70, vadium do licytacji  
rs. 302, licytacja rozpocznie się od sumy rsr .
2,015, te rm in  sprzedaży d. 16 (23; P aźd z ie r 
n ika  1867 r.. prz  d Rejen tem  Holtz, w ierzy
cieli z pobytu i zamieszkania niewiadomych:
D ru g a  có rkę  J a n a  Beczkowicza si »strę rodzo
ną M a rjanny  z imienia n ieznaną i dwóch sy 
nów J a n a  Beczkowicza, zrodzonych z Miszc- 
wskie j również z imion nieznanych.

8. Oaiek nad Wisłą, w 'o k r ę g u  sądowym Li-, 
p n o z s k im ,  zaległość po datę  za jęcia na sp rze 
daż wynosi rs. 527 k 07, vadium do licytacji  
rs.  2 i 00, l icytacja  rozpocznie się od sumy rs.
12,405, termin  sprzedaży cl. 16 (23) Paźdz ie r
nika. 1867 r.,  p rzed  Rejentem 
wierzycieli z  pobytu 
domych: M arjannę z ...
sk a  i Symfurynę z Kowalewskich  Chełmu-M-

9. Slawkow.o, w o k ręg u  sądowym 
skini, zaległość po datę  zajęcia  na  sprzedaż 
wynosi rs  60 kop. 95, vadium do l icytacji is .
324,’ l icy tac ja  rozpocznie s ię  od s u m y  rs . 1, 
te rm in  sprzedaży d. 17 (29, Października 180/

p r z e d  R e j e n t e m  O r d o n ;  w i e r z y c i e l a  
bytu i  zuniieszkauia n i e w i a d . m c g o  G 
Kośeiszewskiego.

10. Wola F iennicka, w okręgu  sąuowym 
P rz asnysk im ,  zaległość po datę  zajęcia na 
sprzedaż wynosi rs. 48  kop. 18, vadium do l i 
cy tac j i  rs. 360, l i c y t a c j a  rozpocznie się od su-
my rss. 4 ,230, termin  sprzedaży d. 19 (31) l a -  
ździern ika  1867 r.,  przed Rejentem Holtz;

| wierzycieli z pol/ytu i zamieszkania  niewiado- 
i mych: Annę z Pawłowskich Lipińską, Franci-  
j  szka Pawłowskiego, Józcfę -R ozal j f  2 eh imion 
1 W y b c z y is k ą ,  F ra n c iszk ę -W ik tg r ję  2-ch imion 
|  i  Jakóba-Igńacego  2  ch  imion rodzeństwa
i F ra a tz .  _ .
: w Błocku, dn ia  4 (16) Kwietnia 180/ r.
i Prezes, Czapski.

P isarz ,  S konieczny.

Wołowskim, 
i zamieszkaniu mewia-  
Kovralewskich Kow; l c " " 

Imicką. 
Miaw-

po-  
Gustawa

(N. D. 2632) B apm aecK iii
O a  p y ta -  .

lAanHoe AprH/i.iepifiokOe y i i p a i u e m e  ooT.- 
iiBAiier-h c u m ,  >iro T oprH  tia3n a 4e n m ,ie  na 
15 n  18 M an c e ro  r o 4 » n e p e ^ B .ii ty  c o c r o -
Hiniix i, ni,  cKna4 ax'b 11)2 T. UlllITOliOKh u t
CKOpOCTpU/II, .11,1 n, or.iaiaiOTCii oK.onM.rre.il> •
n o  n a  1!) u 2 2  I i o h h  c e r o  m e  r o 4 a ,  4 a o i , i  n p o -  
A o c a u H T i ,  m e . i a i o n j i . M b  n p . i H i i . i ,  n a  c e 6 «  
o 3 u a M e n n y i o  p a n o r y  6 o . . * e  c , „ - 4 c t  >1, o  „ . m e  
o u H a K O .M H n .c n  c o  c i . o c o o o . v n ,  , . p o . . J u o 4 c r u a  
3X011 i i a ó o r o i ,  p a n n o  cm  ca.M h.vn , o o p . ,3 t ,0 M T ,  
n e n e A . i a n a o . l  b h h t o u k h ,  K o T O p i . m  e m e . t n e -  
B H O  K P O M I I  n p a n / l H H u n i J X T ,  4 u e n  o y 4 e r ' Ł  
t i n e n i . n n - ' n e v n ,  n o  y n p a n n e i . M i  iKi n a . o n j u M i ,  
C-L 1 0  ' i n e . i a  n a c r y n a i o u j  i r o  Man.

Kx> cewy ynpan.ie i i ie  c im a e x T ,  /(o.iroMi, 
npnco B o K y n n ri„  n ro  t -bmt, m m /M b ,  koto-

oTi, 21 cero Anpm.in 3a N. 1709, o y / ł e r u n p o -  
„a i ieae in ,  n p n  H uan  op; '4 CK.on U nm eir  pHoii 
K m ;  11411 8 (20)  Man axoro  r o 4 a m y c x n o  
h e n .  11eperopaiK .11 Topri , ,  ci , .jonymeiiieMi, 
3 a n e i a rai intaxb oobiiu.ieniń, na nocxaBKy 
c i ,  Muanropo4 cKyio Kpmuoc 11, 170 pyoKiisi, 
KySnsecKiixi, caaieni,  i in iec rK o u aro  Kanna 
4,111 p a o o T i, T e s y iu a r o  1867 r. in, IIuaiiro- 
poĄCKoil Kp-BnoexH.

/f ie .la io u jiil  y H acx u o u ax h  in , x o p ry  -ihmho  
n a n  n o c p e . ic ru o s n ,  aaiieM aranH H X b o ilb  u ia e -  
iiin , .jo  im e in , n p e / jc x a m m , lip n  n p o m e H ia  
11a r e p o o u o n  o y M iii ;  15 K oriB cH iiaro  40CT0- 
H iicx ca  lie n o a ik e  12 n a c o m , n o . iy 4 i iu ,  in , 
4 e n i,  naanaM ennbiri 4.1/1 x o p ra ,  in ,  H n a ir ro -  
po4CKy/t) Idn iK enepnyio  K oM iil.iy  a a . io r r ,  11Ł 
340 pyó  c e p e ó p o a n , in, 4 e n e ) itn t,iil ,  anaK^XT,, 
l i a n  c i , 3aK o n :it .i 'in  y 4  cxoirBpeniiiM M  in, ne- 
4iiH :K ii.viocxaxi, n a  850 p y n te n  cep

Hoc r e  12 Macom, i ioay 4 nii a a a „ rn  n  3a  ie- 
MaxaiiHi.in ooliHB leni/i , iipnnn.Mae.vii,i ne 6y- 
4 y r b .

Kp. l l ( r t ! i r o p o 4 i ,  A n p u a  1 28 4 1 1 /1  1867 r.
K '.M a ii4 iip i, Ko.Ma iHM, 

U n m en ep b ,  l lo4no / !K ou in iK i ,  
flpoKOllOHHMI,.

(N . D. D. 2718). Ilupi/ia/icirt/fi H itn te u e p -  
v a n  h o M a /p \a .

B'b Kaime.m pin BaptuauoKoii II imenepiioń- 
Kom i '4 1 .1  ui> U 1 1 1a4 e .n 1 10 (22) Mail cero  ro- 
■ia 6y40rl» npoiwi'CAein, liaycani.irl iop i 'b  
oeai, llrli ' lop.l.K'l na „ p o 4 amy 3 1 1 .111111x 1, 11 

4 - E t h i h i ,  okou ii i . ix i ,  iiepeii/ iexoui, ci ,  o k o b -  
k o io  Apcmihixi, no ;o re in ,  cm o k o h k o i o  11 

viexa.iiiMecKiixb np iióopoui,  oxi, iieMeii, no- 
aaraeviaro Kb pasuopKB t i n r e a / i  Bapiuau- 
cKaro y i l 3 4 «BCKaro rocnnxa .n i  m eaaionce  
roproBaTi.cn 4  .1*  n h n p e 4 c . a 1.nx., aa. iorm
B 'b  10%
Mil Aenbiavin.

Y c.iou in  MOJKiio
qaCOB'i, y r p a  4 «  3 - x l .  110110 i y 4 n n -  O  r b  p a a -  
f i o n a i ,  o a n a M e . i u a r o  e n r e . n .  o y 4 y r i ,  i u k i k o  
”, n u 4 l u a x b c n  i n .  n o c . i m j c • m i .  n o  M acrn vi'b  
M e p e i i n n a ,  n a p a . H . - .  '■ M a x e p . a . i b i
„X C.70KI1 0 K o u x 'b  S y . i e T b  c i i o e i . p e . M e n i i o  

y 6 i . K 0 i . K B 0 .  Kb T o p ra .v i i ,  M o r y x i ,  o i . r n ,  
n p , i c „ i . i a e v i i , i  . .  a a n e M a x a . i i i b . u  o o u n n  l e n . n  
K o ro p .a e  Gy4 )’T b  i.i.i.i.nMaeMM t o . h . k o  4 0  

li  Maco.11, 411a n a a n a w e . i H a r o  4 1 . 1  T o p r a .
I’ B apuraua ,  2 Man 4 iin 1&67 1 0 4 a.

Kovi n ń n p i ,  B a p m  . .„  k o .i l l n m e n e p n  )ii 
I' ln iKenepi, ,  11o4 i io /IKoi>h h k i , ,KoMaii4.,>,

(JIOHWOCTMO 110 OlfBllKB 11a,111 1111,1-

•111T8 T1. eme4 neii m o t t ,  9

iN  Lb 2668). llo iio?eoptienK iin  H n n te -  
" n e p n a n  K u .U tn i^a .

I la  ocHoiianiu  n p e 4 n n c a n iH  HaMi.TKHiiKa 
H n m e n ep o B i ,  B p m m c t a r o  B o e n n a r o  O K p y -  
r a  urn K pbnoC Tii  H o i io r e o p r i e n c K t i  nr,  J 7n p a -  
B.ieiii.i tum o in i.eii H u m - n e p u o i i  Kovi„ 1 1 4 1 ,1, 
HMbeTb i i p o i i a u ' J . i x c i i  c e r o  Man vine  :i(a 
nyó.inMiibie: T >pr i, 1 (13)  a ne pexop jK K a
5 (17 )  n .ic  a n a  n a o 4 a:Ky i i p i n u e A i u i u b  in ,  
H ero 4 n o c r i ,  o n ,  y 1 1 0 r p e ó n e n i n  11 pH p a ó o -  
x a x b  n  n o  4 p y r i i M b  c n y n a n M b ,  H n c r p y v i e n -  
Toiib, r i p u i i a c o B b  11 K aiap M e n u i . ix b  i i e n j e n ,  
M eaena 11 up o M iix b  BenjeH, n o 4 p o 5 n u a  y-

c.iouia  11a o3iiaMeHiiyio i ipo4am y  HiiCTpy- 
Meiixom, 11 Benjen Momno mi4t>xb Bb Ynpa-  
ii.ieiiiii IlnmeHepiioii  ho.viiiiAM iiaxo4 nnjeH- 
cn Bb H m o re o p r ie u  -k o h  K pUnocxn.

Kp. H o u o reo p r ie u cK b ,  28 An p B la 1867 r .
K°vmn.(np e l loBoreopr ie ii  ' K o i i  

11nmeM<-puoH KcMa i4 F,i, HiiiKeHepb,
1 1 0 4 1 1  o . iKonnnKb, l ,ayvirapx/i.

(N. 1). 2 6 9 1 ; .  N aczeln ik  4 -go O ddzia łu  
D rogi Żelazne/ S t .  Fetersburgsko- W ar- 

. szaw skiej.
Zawiadamia, że w d. Ili (28) M a ja  r. b . ,  t. j .

we W to re k , 0 dz  , 0  z r M '  w’ b iurze ’ 4
Oddziału, vye dworcu drogi Żelazne j  na  P r a 
dze, odbędzie się l icytacja in m inus p rz e to p ie -  
czętowano d ek la rac je  n a  wybudowanie n a  S t a 
cji Warszawskiej na Bra ize dwóch murowa- 
nych Magazynów towarowych.

Szczegółowe w arunki  tego p rzed s ięb ie r s tw a ,  
j a k o  też wzór do dek larac j i  p rze jrzano  być 
mogą w biurze N aczelnika 4-go Oddziału  d ro 
gi, .©dziennie, od godniny 10 z r a n a  do 3 po 
poludn u; i wyjątkiem dni św ią tecznych.

Kaucja  wym aganą j e s t  rs. 2 ,590.
W ybór z pomiędzy dek la rac j i  do licytacji  

złożonych zależeć będzie od uznan ia  Rady  
Zarządzającej Głównego Tow arzystw a d ró g  
żelaznych rosyjskich, in gąeej  praw ne zam ie 
szkanie w Petersburgu .

Warszawa d. 1 (13) M aja  1867 r ó k u .
1 K apitan  Inżenierji ,  Słobodziński.

(N. 1). 2679).  N aczelnik Powiatu  
Kolskiego.

Ponieważ ogłoszona w pierwszym te rm in ie  
licytacja,  spe łz ła  bezskutecznie, przuto na  z a 
sadzie r e sk ry p tu  Rządu Gubern ja lnego  K a l i 
skiego z dn ia  28 Marca (9 Kwietnia)  r. b., po- 
daje  do publicznej  wiadomości, że w d. 9 2 l )  
Maja r. b. o godzinie 11 z rana,  odbywać się 
bodzie w biurze N aczeln ika  Pow iatu  K o lsk ie 
go in plus l icytacja przez deklaracje  op ieczę
towane,'  podług poniższego wzoru napisać się 
winne, na  wydzierżawienie propinacji  czyli  
raczej  prawa sprzedaży i szynkowania t r u n 
ków, z zabudowaniami karezemnerm (o ile gdzie  
takowe is tnieją)  w wsiach rządowych: 1. D o -  
browice 2. Dembiny,  3. Majdany, 4. P rz yby-  
lów, 5. Przyhyłowskie Budy, 6. Rzuchów, 7- 
Skem pe, i S. Skobielice, oraz dzierżawy p r z e 
wozu pod wsią Majdany w gminie Chełmno po
łożonych, a  to n a  czas od włącznie d. 2 > S ty 
cznia (7 Lutego) r. b. do duia  19 Czerwca ( l  
L ipca)  1869 r. poczynając od zniżonej o l/* 
część sumy rocznej dzierżawy, to jes t  od włą
cznie sumy rs. 1,119 k .  75,  za p rae t ium  liciti)  
ustanowionej.

Każdy przystępujący  Co licytacji,  obowią
zany j e s t  złożyć w Kasie Skarbowej vadium 
w kwocie rs. 279 kop. 75, j a k o  ł/ 4 części sumy 
licytacyjnej wyrównywającą i kwit pozyskany  
do dek larac j i  dołączyć, niemniej , że za późne 
po dniu rozpoczęcia się dzierżawy wprowadze
n ia  w posesję,  dzierżawca pretenacji  do S k a r 
bu rościć nie może i poprzestanie na dochodzie, 
j a k i  od daty  objęcia posesji zastań* wionej a d 
m in istrac ji  osiągnię ty  będzie Każdy zatem 
chęć licy towania mający, winien w term in ie  
i przed rozpoczęciem licytacji  złożyć na  ręce
Naczolnika Fowiatu lub jogo pom oca ika  d e k la 
racją  opieczętowaną wraz z kwitem n a  złożo
ne vadium, k tó re  n ieutrzymującemu się przy  
l icytacji  zaraz  zwróconein zostanie.  Inne  w a
ru iki mogą być w każdym czasie p rze j rz an e  
w biurze 1’owiatu, w godzinach służbowych.

Kolo dn ia  27 Kwietn ia  1867 roku. 
Tschudi.

Referent,  Jab łońsk i .
Stosownie do ogłoszenia N aczelnika Pow ia

tu Kol k iego z dn ia  Kwietnia ( M i ja)  r. b. 
Nr. niż -j podpisany (wypisać imi? i nazwi
sko). S tale zam ieszkały  w N. obowiązuję się 
wziąić poczynając od d. 26 Stycznia (7 L u te go)  
do d. 19 Czerwca (1 L ipca)  l ’d69 r. dz ierżawę 
prop inacji  czyli raczej prawo sprzedaży i szyn- 
k©wania trunków  we wsiach rządowych: D o
browie, Deinbin, Majd inv. Przybyłów, P r z y 
było wskie b idy, Rzuchów, S kem pe i Skob io -  
lice, oraz dzierżawę przeworu pod wsią M a j 
dany, z osadami karczem  nenii w gm in ie  C h e ł 
mno za sumę rocznej dzierżawy rs .  (wypisać  
liczbrf i l i terami)  poddaj vc się wszelkim z a 
strzeżeniom w arunkam i przed l icy taey jnem i 
objętym.

V adium do teł  l icy tac ji  w ilości rubli  s r e 
brem  279 k. 75 złożyłem w K ^s;e NN. w do 
wód czego kwit  te iże Kasy z dti a NN. r .  b .  
Nr. za łączam, p isa łem " w N N . dn ia  N N . 
i miesiąca 1867 r. (podpisać imię i nazw isko)  
n a  kopercie  n ap isać  należy: , ,D e k la rac je  na  
dzierżawę prop inac j i  vrc wsiach rządowych w 
gminie Che łmno.”

(N. D. 2 6 S l .)  Naczelnik Pow iatu  
Kutnowskiego.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, że  
stosow n ie  do rosporządzen ia  K om isji R z ą 
dowej Spraw W ew nętrznych z dnia 2  f l4 )  
L utego r. b. N r.  2000,618 i R eskryptu  R ządu  
G ubernialnego W arszaw skiego z dm a 6 ( t8 )  
M arca r. b. N r H 6 7 , odbywać się  będzie w  
biurze N acze ln ik a  Pow iatu K utnow skiego w  
dniu 5 (17) Czerwca r. b. o godzinie 11 z ra-
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t a  licytacja in plus na wydzierżawienie do
chodu szlachtuzowego od bicia bydła i innych 
zw ierząt w szlachtuzie miasta Żychlina po
czynając od sumy rocznej dzierżawy rs. 250 
p rzez  opieczętowane deklaracje podług wzo
ru niżej domieszczonego, na czas od dnia 
podpisania protokułu licytacyjnego, do w łą
cznie dnia 31 Grudnia (12 Stycznia) 1868/9 
r. Każdy przystępujący do licytacji winien 
dołącz; c do deklaraci pisanej na papierze 
stemplowym ceny kop. 15 lub nadesłany po
cztą , w gotowiźnie lub kwicie kasowym rs 

na yadmm, które nieutrzymującemu się  
przy dzierżawie zaraz powróconera będzie, 
zas utrzymującego się na kaucją po dokom- 
ptetowanie do wysokości y 5 części rocznej 
dzierżawy sumy wylicytowanej zatrzymanem  
zostanie.

Deklaracje pisane być mają czysto, wy
raźnie, bez żadnych poprawek i skrobać, 
przyjmowane będą tylko do godziny 11 z ra
na w dniu do licytacji oznaczonym, później 
złożone lub nie wedle powyższych wskazań 
napisane, chociażby najkorzystniejsze przy

ję te  nie będą.
Nadto gdyby konkurent do dzierżawy nie 

był osobiście znany, w takim razie do dekla- 
cji winien dołączyć świadectwo kwalifika
cyjne miejscowej władzy.

Warunki licytacyjne znajdują się  do 
przejrzenia w godzinach służbowych w Ma
gistracie miasta Żychlina i w biórze Powiatu 
Kutnowskiego.

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia Naczelnika P o

wiatu Kutnowskiego z dnia 28 Kwietnia (10 
Maja) r. b. Nr 2742 niżej podpisany (wy
m ienić imie i nazwisko) stale w N. zam iesz
kały, obowiązuję się  wziąść w dzierżawę, po
czynając od podpisania protokułu licytacyj
nego do włącznie dnia 31 Grudnia (12 Stycz
nia) 1 §68/9 r. dochód szlachtuzowy w m ie
ście Żychlinie od bicia bydła i innych zwie
rząt za sumę rs. N. (wypisać liczbą i literami) 
poddając się wszelkim zastrzeżeniom wa
runkami licytacyjnemi objętym, a mnie do
statecznie znanym.

Vadium do licytacji w kwocie rs. 50 w go- 
towiznie składam (lub też kwit kasy N ) na 
złożone tamże wadium dołączam.

Pisałem  w N. dnia mca i roku N.
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

Kutno d. 38 Kwietnia (10 Maja) 1867 r. 1
Pułkownik, Sokołow.

(N. D. 2680) Naczelnik tou,iain 
Kutnowskiej o.

Podaje do powszechnej wialomości, iż sto i 
sownie do rozporządzenia Komisji Rządowej I 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych z dnia 
2 (14) Lutego r. b. Nr. 2000/615 i reskryptu , 
Rządu Gubernjalnego Warszawskiego z dnia 
6 (18/ Marca r. b. Nr. 1467, odbywać się bę- ‘ 
dzie w biurze Naczelnika Powiata Kutnow- 
skiego w d. 1 (13) Czerwca r. b. o godzinie 11 
z rana głośna in plus licytacja na wydzierża- j 
wienie dochodu szlachtuzowego #d bicia bydła 
i innych zwierząt w szlachtuzie miasta Dąbro
wic poczynając od sumy rocznej dzierżawy rs.
80 na czas od podpisania protokułu licytaeyj- ; 
nego do włącznie dnia 31 Grudnia (12 Sty- ' 
eznia) i 668/9 r. Każdy zatem przystępujący i 
do licytacji, winien złożyć w gotowiźnie lub 
kwicie Kasowym kwotę rs. 16 (szesnaście) na 
radium, która nieutrzymującemu się Przy 
dzierżawie zaraz powróconą będzie, zaś ntrzy- 
mującego się na kaucją po skompletowaniu do 
wysuk, śc; 1/5 części rocznej dzierżawy wylicy
towanej' sumy zatrzymaną zostanie.

Warunki do tej licytacji znajdują się do 
przejrzenia w godzinach służbowych w biurze 
Magistratu miasta Dąbrowjc i w biurze Po
wiatu Kutnowskiego.

Kutno d. 28 Kwietnia (10 Maja) 1867 r.
Pułkownik, Sokotow.

aś mogą być 
miejscowego

odczy tane w 
w godzinach

biurze
biuro-

V'arttnki i 
Magistratu 
wych.

i’ HerpoKom,, 25 A11pl3.ni (7 Man) 1867 r. 
I f l p e . i n 4 e i r n , ,  Mo aBCKii i.

(N. D. 2730). J\ah oAiionpeMeuHoft omhct-
KII OTXOiJiqXK Mr e r b  lib  /la lep T , 1 - fi CU04- 
HO ii N73X0 TI10H 411 II3 iii t ir  rioBOHUKOBCKIlxr 
z K th u x k  oapaK u xi,, i ip u i.ia u i io rc ii m ena- 

; toiiąie na T oprii n iiepeTopiKKii iia 8  ( 2 0 ) 
cero  man, in , 12  u a c o u r  41111, in , t i ik k  ua3i,i- 
uae.viowb 40.MHKI3 K op n jen  ro Ko.MaH4iipa 
UK M. 1 IoBOH3KaX1>

j ------------------------------------------------------------------
(N. D. 2728). Nieruchomość wm ieście Ka

liszu pod Nr. 373 przy ulicy dawniej Siciar- 
skiej, a teraz Parkowej w parafji Panny Ma- 
rji na gruncie emfiteutycznym, powierzchni 
łokci kw. 784 obejmującym położona, sk ła
dająca się z domu frontowego o parterze, 
którego ściana tylna i jedna sz-szytowa z ce
g ły  na glinie, inne w pruski mur wystawione, 
o jednym kominie murowanym, dachówką po
jedynczo krytego o czterech izbach i trzech  
komorach w parterze, o jednej izbie w podda
szu. Oficynki w podwórzu do rnuru m iej
skiego przystawi m ej, z śc.aną frontową mu
rowaną a dwiema szczytowemi w pruski mur 
z piwnicą, o jednej izbie z półdachem gonta
mi krytym i małym kominem z cegły, chle
wików i drwalników, o czterech oddziałach 
do muru miejskiego przystawionych z półda
chem gontami krytym, wychodka o jednym  
sedesie w ryglówkę deskami obitego, bruku 
w podwórzu i przed domem w tretuarze z ka
mieni polnych łokci kw 212, do sukcesorów  
po Kunegundzie z Szafrańskich Kieler i An
toninie z Kielerów Kierzynkowskiej należą
ca. W wykonaniu wyroków Trybunału Ka
liskiego z dat 11 (23) Listopada 1865 r. i 22 
"Września (4 Października) i860 r. na po
wództwo Józefa Kierzynkowskiego przeciw
ko M ateuszowi Kieler i jako opiekunowi Ja
na i Józefa braci Kielerów, a teraz już Jano
wi Kieler pełnoletniemu, ze wzmianką, że 
wszyscy z profesji szewekiej utrzymują się, 
a Józef Kieler przydanym opiekunem ma 
Bogumiła Furmankiewicza obywatela, wszys
cy w Kaliszu zam ieszkują zapadłych; w dro- 
dze działów sprzedaną będzie więcej dające
mu przeż publiczną licytacją przed Sędzią  
Trybunału Kaliskiego W-ym Franciszkiem  
Gawlikowskim w Kaliszu w pałacu Sądo
wym przy ulicy Józefiny w sali posiedzeń 
rzeczonego Trybunału; wartość tej nierucho
mości przez biegłych na rs. 731 wynaleziona, 
wyrokiem tegoż Trybunału w d. 24 Lutego 
(8 Marca) r. b. zapadłym, została zatwier
dzoną.

Dnia 24 K wietnia (6 Maja) r. b. nierucho
mość ta podpisanemu Patronowi tymczaso- 
wie na własność za rs. 800 przysądzona i ter
min do stanowczego czyli ostatecznego przy
sądzenia na dzień 15 (27) Maja r. b. godzinę 
4 z południa oznaczony, w którym chęć ku
pna mający z vadium rsr. ( 00, raczą się  
zgłosić.

Kalisz d. 25 Kwietnia ‘7 Maja) 1867 r.
Stanisław Brzeziński.

(N. D. 2698)

SNSTYTUT
W O l l  l l l E l l . U M C H  S ZTUC ZNYC H

w Pałacu W -go Diickerta od ulicy D ługiej 
Nr. 556 przy Ogrodzie Krasińskim egzystu
jący, ma zaszczyt zawiadomić osoby intere
sowane, iż abonamentowe używanie wód w 
r. b. rozpocznie się dnia 19 Maja o godzinie 
5% rano.

C E N N I K  
W Ó D  M I N E B A L N Y C R  S i T U C Z N Y C I I

/. I n s t y t u t  u  P a t e n t o w a n e g o

Dr. M. L an d ow sk iego , J . W yszoniirskiego  
i P. Sm oczyńskiego,

istniejącego od r. 1824 w ogrodzie palacil W-go 
fiuckert przy ulicy Długiej Nr. 556.

P r z e t w o r y  <Jo k ą p i e l i  m i n e r a l n y c h .

Butelkamaszklanek

(N. D. 2732). W  dniach 5 (17) Maja 1867 
r. o godzinie 10 z rana w rynku Starego mia
sta i w tymże dniu o godz. 12 w południe na 
targu Sewerynów; w dniu 9 (21) Maja t. r. 
o godz. 12 w południe na targu Grzybów, i w 
tymże dniu i na tymże targu o godz. 2 z po
łudnia prawnie zajęte ruchomości, jako to: 
meble machoniowe, palisandrowe, jesionowe, 
lustra, łóżko żelazne i t. p przez publiczną 
licytacją sprzedane będą.

W arszawa d. 2 (14) Maja 1867 r.
Pawłowski, Komornik.

(N. D. 2676). Mtmtempamij l'u po/\a  
IJe/npoKoea.

05 i.au/iiieTCfi 4.1a iiceo6u(aro  e n t ^ e m n ,  
m to 31 M),a (12 liona) c. r . ui> 10 uacouK y. 
rp a  n p o n 3 B e 4 en u  ó y ^ y iK  u n  HeTpoKOB- 
ckok r o p o 4 0 BO.MT> M a n ic T p a il;  10p m  (in 
p lu s)  naHHiiad e t  1,336 p )6 . 85 s o n .  cep .  ro- 
4 HHiioti cjmi.i, aa O T 4aiy  11K a p e n j y  4 0 x 0 -  
4 a  coóupae.Mai o 111, no.iL3y ropo^cKow Kact.i 
aa  y&oii u c a a a r o  p » 4 a  CKora bk r o p o w c a m i  
cKOToooimn c i i iT a a  n a s  mo apeHow co  411a 

T°PI 0"ar° no 1 (13) /I11-
u  * 100,1 r. / lu n a  JKe/iaK)N(ia np i ic iy i i i iT f ,
KK. ropraMK oóaaain,, 4011,  aaao .  K (vad ium ) 

|>- c., no^poóiiwH }He134
r- .. .  YC/tO!J IJ1 M OrVT'li
o u i h  pa3c.>iorpe,u,i .bt, muctiionit, MartiCTpa- 

'TU HO BCHKoe Dpe.Mfl. ł
*  *

Podaje do pobocznej w iern o śc i, i i  w d  
31 Maja (12 Czerwca) r. b. o godzinie’ la  ,  ,  / 
Ba odbędzie S,ę_w biurze Magi9tratu 
trokowa licytacja głośna in plus od g 
nej r. 1,336 k. 85 na dzierżawę dochodu 
od szlachtowaira bydła w Petrokowak

rocz
ki «plat 

Kun miej.
gkim szlachtuzie na przeciąg czasu to jest od 
dnia podpisana protokułu licytacyjnego do d 
1 (13) Stycznia 1869 r. de której każdy p i z y !  
sstępujący złożyć winien nu radium rs. 134.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D 2189).
Nr. 1246. P. EE«*i>s'is*tłt» K m u g e .  z 

domu F i l e k ,  z W ładysławowa w Polsce, 
twierdząc, że jej mąż gospodarz A u g u s t  
L a n s r ,  w lecie 1864 1-. oddalił się od niej, 
oświadczając, iż udaje się do Rosji, i że 0 - 
ezy j ej go więcej nie zobaczą, i że od tych 
czas nie troszczy się o nią, wniosła żądanie 
o rozwód z powodu złośliwego opuszczenia. 
Dla odpowiedzenia na tę skargę, naznacza  
się termin na dzień 16 Lipca r b. godz. 12, 
na który niewiadomy z pobytu małżonek ni- 
nie szem pu blczn ie  zostaje zatrezwany, z zo 
strzeżeniem, iż w razie niestawienia się. u- 
trzymywane przez skarżącą facta „in contu
maciam, za rzetelne uważane będą.

Insterburg 9 go V area 1867 r. 
Królewsko Pruski Sąd Obwodowy W ydział I.

(N. D. 2623)
W domu Reichmana przy ulicy M arszał

kowskiej pod Nr. 1754ó, jest do wynajęcia 
N l i t - H z k a n ie  L e t n i e  składające się z 
trzech Pokoi obszernego Salonu i Kuchni, 

^ .p o d w ó rz e  w tern domu jest ogrodem.
.__ 11 lau°m ośś 11a miejscu. (6257)

w Drukarni Rządowe:

Cena, 
kop. sr.

A kw izgrańska...........
Ems Thermalqueile 
Bagneres de Luchon 
Buska sztuczna
K ry n ick a ...........
Plombieres . . ." .
Sól morska 1 funt . .  
Toeplitz Steinbad . . .  
Ż e la z n a ..................

Rsr. j  Kop.

50
50
75
50
50

20

— ! 75

s r S6o' Karl8badzki^  sztucznej funt kop

k o ^ s r ^ o ' 1™"^ d°  WÓd skoncentrowanych
W sze.kie wody i kąpiele mineralne powyż

szym cennikiem nieobjęte, lecz których do
kładne rozbiory chemiczne sr znane, Insty
tut na żądanie przysposabia.

po koplks l P3ÓŻne CZy8te InSt-vtut Przyjmuje
Osoby pragnące utrzymać sprzedaż cząst

kową wod mineralnych i biorące takowe w 
ię szych ilościach mają zapewniony stoso

wny rabat. 1
żapakowanie wynosi: 

od 100 butelek Rsr. 1.
” ^  » u — kop. sr. 60.
Jł .   A ^

do 15 ” ” Z  ” “ 2 2 V„
!-.'u-aga. W szystkie w ody’’wydawane' są  

w butelkach firma Instytutu na szkle i na 
obu stronach korka opatrzonych.

(N. D. 2690).

E K S P E D Y C J I  PISM  P E U O D Y C Z W C H  
przy Księgarni i Składzie Nut

MAURYCEGO ORGELBRANDA*
przy  u ic y  Kra*.-Przedmieście N r . 4 0 7  (novy 1) 

naprzeciw Kopernika.
Ułatwienia pocztowe stawiają powyższą 

Księgarnię w możności, odtąd wszystkim pre
numeratorom tak w Cesarstwie jako i K róle
stwie zamieszkałym, pisma perjolyczne w 
kraju wydawane, w dzień ich ukazania s ię , 
l» o d  p r z e p a s k ą  (sous bandę) każdy nu 
mer oddzielnie p o o a t t j  lw yłży  —
I h ć . Tym sposobem pisma dochodzić będą 
tak samo jak zwyczajne listy t ł o  o s t ń -  
t n i e j  N tn c-ji zamieszkania i rąk prenu
meratorów bez innych formalności: nadto i ta 

| dla prenumeratorów korzyść wypływa, ż ez a -  
pisując przez księgarnie pisma, wolni będą 

| od oddzielnej opłaty za koperty. Zam ieai- 
; czając poniżej spis pisra i ich c e z .y  *
I l » * - * e s y lk ą  p o d  p r i e | i n s k ą ,  Księ- 
' garnia uprasza o wczesne zamówienia przed  
j koncern kwartału, przez co wszelka zwłoki,
: w przesyłce umknioną będzie. Za punktu- 

aluosc ekspedycji księgarnia ręczy. Pisma 
perjodyczne zagraniczne, do dalszego rozpo- 
rządzenia Departamentu pocztowego, jak do- 
tychczas w posyłkach miesięcznych wypra
wiane będą. J F

Ceny pism perjodycznych krajowych, z 
przesyłką pod przepaskami.

B ib lio te k a  Warszawska R° CZn’e m ' k ' 
B lu sz c z  . . .  .’ ’ ’ 9
E k o n o m ista  z dodatkiem ,,Me ku-

Ty ' ■ • • . . . .  fi
G a ze ta  le k a r s k a . g

» r o ln ic z a . ą
Iz r a e lita  . . .................. i
K ło s y   .................................   i n
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Zastawne Rubli sr. 210 i pod Nr 11957 na
kosztowność, Ruldi sr 200 a » K | „ e ł v  
Stosowne zatem zastrzeżenie w Banku 1'ńl* 
slum uczynione zostały. K to b y ^ T b y ł / p t
siadaniu tychże, ra c^ /je  pow/ócTć 
ł o s i  ulica Miodowa Nr. P .  1TBI-

483. (1 -6 5 0 4 ) .

Dizennika d u  dzisiejszego Numeru
t ui® S1« T a b e l a  4ej Klasy

skiego Klasycznej Królestwa Pel-

.1 pr«y Komisji Lżą do w ej Oświecenia Pnblicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


